Nr 182 


Wychodzi codziennie tano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telefonu Ne 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Sobota 23 sjerpnia 


(5 września) 1908 r. 


Administracya otwarta od 10-—4 po południu i od 6—8 


wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE 


| LITERACKIE. 


Rok IIl. 


miestętznto kwart. półrecz. roczn 
Prenumerata: W kraju —.86 2.50 4.50 8.- 
e ;Za granicą 1.36 4,— 7.— 14— 


OGŁOSZENIAŻ Od wiersza petitowego przed tekstem 


40 kop. 


pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 


tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz. 


DZIENNIK KIJOWSKI ==- 


Numer pojedynczy 5 kop. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 


Administracya. 


Chateau-des=Fleurs 
Dyrekcya 5. Nowikowa. 
W sobotę dnia 23-go sierpnia w teatrze let- 
nim benefis administratora A. Sokolskie- 


„-2520-13 


kdli-BI(OTA 33 


Nowy nieporównany wspaniały program » +u sna. 


Dziś drugi 
po otwarciu 


"|M. Lewickij, W. Mołotow, D. Monko, E. Nie- 
i Rudnie 


wiecz. 1) „Nowe cygańskie romanse* w 2-ch 
aktach. 2) „Czary wiosny* w 2-ch akt. Po- 
czątek o godz. 8% wiecz. W teatrze zakry- 
tym „Sapho“ w 4-ch akt. Początek o godz. 


'8 i pół wiecz. W ogrodzie nowości! Czytajcie 


row, M. Do marow-Żukow, A. Dwinskij, E. 


ki, 


afisze! W sali koncerty „Variete“. Wejście do 
ogrodu 22 kop. Restauracya otwarta do godz. 
4-ej w nocy. W niedzielę d. 24 w południe po 
cenach zniż. przed. dziecin. „Córka mrozu 
i wiosny“ wiecz. op. „Serce i reka“. 


wa. Sektretarz teatru S. Warski. Orkiestra 
koncertowa, złożona z 28-miu osób 
pod batutą M. Czerniachowskiego 
starszego). Otwarcie sezonu w s0- 
otę dn. 30 sierpnia. W niedzielę i świę- 
ta odbywać się będą przedstawienia-odczy- 
ty po cenach znacznie zniżonych. W ponie- 
działki przedstawienia ogólnie przystępne. 
Dla dogodności publiczności zostavie urzą- 
dzona dzienna kasa przy ul. Kreszczatik. 
Szczegóły w aliszach. Pełnomocnik Dyrek- 
cyi A. Połonskij. 1— „—3401—1 


Monte-Carlo” 


Kreszczatik 7. 


mg” Ostatnie nowości z zagranicy %®i 


Nad program wskutek wielkiego zainteresowania się publiczności jeszcze demonstrowanym będzie obraz 


Uroczystości jubileu 


nieporównane i wspaniałe, specyalne zdjęcie, ; ] pcz V 
krakusów i t. d. Opinia naszej publiczności: takiego obrazu 


Ogromna sala odrestaurowana. 
Ceny miejsc od 25 kop. do 4 rubli. 
a A A A NN NN 

w niedzielę d. 24-go sierpnia 1908 r. ną hippo- 


dromie Poł.-Zachodniego T-wa zachęty 
hodowli kłusaków (Peczersk, plac ki ej 


UTR 


SZOWE 


cały pochód historyczny 


Świetna wentylacya. 
1—,„-3397-1 


wy) odbędą się wyścigi o nagro 


y 
na Sume do 5,000 rb. 


w tej liczbie nagroda Wielka Kijowska 
2,500 rb. 


dla koni w starszym 


a A aw 


8 kl. prywatne gimnazyum męskie 


O w Białej Cerkwi 


SZAFRAŃSKIEG 


wieku. 1-2—3367 —1 


—— 


1—3-3395-1 


egzaminy do wstępnej, I, 2, 3: 4 


klas rozpocz. 22 sierpnia. 


-m 3 


Szkoła Muzyczna M. TUTKOWSKIEGO 


LIPKI, ul. Aleksandrowska Nr 47. 


Podania o przyjęcie przyjm. się codzien. od g. 
tortep. 150, 120, 110 rb. rocz.: 
iwnczeli (W) rb. Płaci się zgóry za półrocze. 


w kl. śpiewu 120 rb.; w kl. 


12 do 6, oprócz dni świątecz. Wpis w klas. 
skrzypiec 120 rb. w kl. wio- 
Nauczyciele fortepianu—pp.: Tutkowski, 


Kaniewcow i Grudziński, panie: Paraszczenko i Djakowa; skrzypiec—p. Berg- 


ler, spiewu — panie: 


Szkwor; teorya muzyki, instrumentacya i 


kowski; fortepian obowiązkowy—p. Grudziński. 


TF. 


Fabryk: Becker, 


— 


Santagano-Gorczakowa i 


KUH 
ORTEPIANY i PIANINA 


Bechstein, Steinweg, Westermayer, Kreutz- 
bach, Kwandt, Linke, Tresselt i innych. Fisharmonie Schiedmayera. 


8-mio kl. Zakład Naukowy Żeński 


(6imnazyum) z Internatem 


W”” Peretjatkowiczowej 


Bruno-Wiber, wiolonczeli — p. 
pp. Kaniewcow i Tut- 
1—8-3331—2 


e A 


Funduklejo» 
wska 18. 


historya muzyki- 


1-„3137-3 


Z wykładem ojozyste 
go języka. 
Egzaminy od dnia 25 do 
dn. 30 b. m. 
Lekcye dn. 1-g0 września. 
Zapis uczenie codziennie 
od 10—2-ej po południu. 
Nesterowska Nr. 46. 


173075—8 


Elektro-świetina lecznica D-ra K. FINK-FINOWICKIEGO. : 
Wszystkie zastosow. elektrycz. i promieni światła przy nerwow. wewnętrzn. i skórn. cho- 
róbach. [Leczenie chorób płuc, żołądka, kiszek (atonia), hemoroid, neaurastenii, nisteryi, 
neuralgii (ischias), reumatyzmu, podagry, egzemy, liszajów (Lupus)]. 10-3037-9 
Pirogowska Nr 6, dom własny. Telef. Nr 1402. (Od 10—1 godz. i 5—6). 


Wykłady na wieczorowych że- 
skich kursach Średniokształcą- 
cych prof, W. Zawitniewicza 


w celu przygotowania do egzaminów do 4-ej, 
6-ej i 7-ej klas gimnazyów żeńskich, zosta- 
ną wznowione dn. I-go września r. b. 
Po informacye oraz dla zapisu na kursa 
zwracać się ul. Funduklejowska Nr. 14 (do 
lokalu kursów) we wtorki, środy i czwartki 
od g. 10-ej do 2-ej. 10—3047/— 9 


r m 
Lekcye Spiewu 
podług metody włoskiej udziela Dzie- 


wiałłowska Gintowt. Ul. Mało-.Pod- 
waina Nr 12 m. 12.  1-5-3376-2 


Jąkanie wa; głuchonieme dzieci uczy 


nauczyciel instytu głuchoniemych J. Sa» 
piejewski, ulica Bracka Nr 5, w War- 
szawie. 1 —3-2513-3 


i wszelkie zboczenia mowy usu- 


; W, Żytom. 16. 9- 12i 5—8 
Dr Czerniak kob. 1-2 Syf., wen. mo- 
czopłe. (spec. kur. strict). niem. pie. Wszyst. 
spec. spos. kur. Oddziel. łóżka.  1-180-3307-3 


KALENDARZ. 


23 5) Filipa. 

Biure kij. rz.-kat. Tew. debreczynneści, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 


Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow- dsbroczyn- 
ności, Małe-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12. 


Wydział Letnisk przy kij. rz. - kat Tew. Do- 
breczynneści, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 1ll-ej do l-ej oprócz świąt i nie- 
dziel. 


Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczańk 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. : 

Biure Tow Oświata (Kreszczaik | xiub 
«<Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 re  południo 
"odziennie oprócz niedziel i świąt. 


Fel. Tew. Mlłeśników Sztuki Kreszczatik Nr 4) 
Kauocelarya otwaria ed 12—! i od *—7 wia 
Goran. 


Biuro Związku Rówu. Kebiet Polskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 19-—2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela iuformacyi. 

Biblioteka miejóna: oć 8 do B. 

Rikllatnka liniwaravłante nA A da 1 


KE Z agp" lx 
Król apostolski. 


Co roku w drugiej połowie sierpnia 
odbywają się na Węgrzech, a szcze- 
gólniej w Budzinie, wspaniałe uroczy- 
stości ku uczczeniu pierwszego chrześ- 
cijańskiego króla madziarów, św. Stefa- 
na.  Nieobznajmionemu szczegółowo 
z historyą i charakterem węgrów trud- 
no pojąć, skąd pochodzą ciągłe hołdy, 
jakimi otaczają madziarzy imię tego 
króla z rodu Arpadów, przywodząc bez 
ustanku na pamięć jego czyny i idea- 
ły. Przecież dziś nie przychodzi niko- 
mu do głowy np. we Francyi uważać 
za jakiś czynnik polityczny ducha 
pierwszego Kapetynga, jak również nie 
uczyni tego nikt w szanującej trady- 
cyę Anglii z Wilhelmem Zdobywcą, al- 
bo w konserwatywnych Niemczech z 
Fryderykiem Barbarossą. Musi być za 
tem jakaś przyczyna, dla jakiej ideały 
króla Stefana żyją do dzisiejszego dnia 
nietylko w partyach, zastępujących 
interesy klas uprzywilejowanych, ale 


w obecności cesarza austryackiego, wesele krakowskie, pochód 
Kijów jeszcze nie widział 


4-ry oddzielne foyer. 
Początek o godz. G-ej wieczorem, 


wiedeńskie 


także między ludem, o którym ustawo- 
dawca ten nie myślał prawie zupeł- 
nie. 

Przebieg dziejów panowania św. Ste- 
fana miał dla Węgrów zasadnicze zna- 
czenie. Wprowadzenie chrześciaństwa 
i uporządkowanie wewnętrznych spraw 
rozległego państwa, którego mieszkań- 
cy żyli do czasu objęcia przez niego 
rządów na pół dziko—a więc dwie rze- 
czy pierwszorzędnej wagi wystarczyły 
by już, aby św. Stefana postawić na 
jednem z najpiękniejszych miejsc w 
historyi Węgier. Jednakże madziarzy 
poczytują mu za największą zasługę 
to, że stworzył monarchię zupełnie nie- 
zawisłą i wskutek tego równą co do 
pozycyi wszelkim ówczesnym mocar- 
stwom, z których żadne nie zdołało u- 
trzymać się aż do naszych czasów w 
swych pierwotnych formach i grani- 
cach, gdy królestwo św. Stefana istnie- 
je po dziś dzień na tem samem, a na- 
wet na większem jeszcze terytoryum. 

W roku 997 zmarł madziarski ksią- 
że Gejza, po nim zaś objął rządy syn 
jego Salomon!) o hbrzczeny przez św. 
Wojciecha w r. 996, jako Vojk (Woj- 
tech, Wojciech) Stefan. Matką jego po- 
dług podań węgierskich) miała być 
Szarolta, córka Gyuli, księcia siedmio- 
grodzkiego, jest jednakże możliwem, 
że była nią druga żona Gejzy, Adelaj- 
da (Beleknegini), siostra polskiego Mie- 
czysława l, z którą zapoznał się Gejza 
w Quendliburgu na dworze Ottona II 
w 973 roku, przy sposobności składa- 
nia darów cesarzowi, o czem z luboś 
cią wspominają kronikarze niemieccy. 

Wprowadzenie chrześcijaństwa nie 
powinnoby było napotykać na zbyt 
wielkie trulności, albowiem tak jego 
ojciec, jak i matka byli już katolikami, 
a pomiędzy ludnością, zamieszkującą 
Węgry, oddawna już było mnóstwo 
chrześcijan, którzy podobnie, jak jesz- 
cze w państwie Kazarskiem, mieli te 
same prawa do godności i urzędów, co 
poganie, muzułmanie i żydzi). Poza- 
tem religia starych madziarów nie hoł- 
dowała panteizmowi, lecz zalecała cześć 
jednego, węgierskiego Boga, któremu 
ofiarowywano głównie białe źrebce—i 
nauczała o nieśmiertelności duszy). 
Nie miał przeto św. Stefan «lo czynie- 
uia z tą zaciekłością, jaka cechowała 
konserwatyzm innych ludów pogań- 
skich, musiał jednakże zwalczuć mie- 
czem zuchwałych wojewodów, którzy 
pod pozorem bronienia dawnych bo 
gów, podnosili rokosze, pragnąc oswo- 
odzić się z pod jego zwierzchnictwa. 

Przyjęcie wiary chrześcijańskiej było 
dla Węgrów koniecznością. Przede- 
wszystkiem ze względu na potężnych 
sąsiadów, z których wszyscy byli już 
chrześcijanami. Obok cesarza Ottona 
II, zasiadali na tronach państw ościen. 
nych tacy ludzie, jak czeski książę 
Bolesław II, polski fest Chrobry’), 
ruski Wielki Książę Włodzimierz i 
wschodni cesarz Bazyli. Węgry nie 
mogłyby się były ostać, gdyby nie 
przyjęły chrześcijanizmu, n przede- 
wszystkiem nie zmieniły swych prze- 
starzałych i doprowadzających do za 
mieszania urządzeń  patryarchalnych. 
Owych siedmiu wojewodów, sprawują- 
cych władzę nad 108 „rodami“, rzą- 
dzącymi się dowolnie i tylko w czasie 
wojny stawającymi obok siebie, nie 
dawało gwarancyi zachowania pań- 
stwa, o ile przyszłoby do jakiegoś po- 
ważniejszego zawikłania w Europie. 
Węgrzy potrzebowali silnego kierow- 
nictwa, potrzebowali ustalenia władzy 
w jednem ręku i Stefan ze swoją am- 
bicyą i szerokimi planami był dla nich 
przez opatrzność zesłaną indywidual- 
nością, 

Św. Stefan opari swoje stanowisko 
rmonarchiczne  przedewszystkiem na 


M. 1) Taką nazwę dają mu dziejopisarze bry- 
yjscy. 
i Anonymus, Kezai, Thuróczi i inni. 
1) Ebn—Haukal. 
4) Ipolyi (Magyar Mithologia). 
, °) Bolesław Chrobry pojął za żonę Judytę, 
siostrę św. Stefana, 
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licznych panach i rycerzach, jakich 
obsypywał nadzwyczajnemi łaskami, 
poza nimi zaś widział chętnie na swo- 
im dworze rycerzy obcych, ponieważ 
ci „języki zagraniczne i nieznane na- 
rzęużia i wszelaką broń nową do kraju 
przynoszą“): Głosił przytem ciekawą 
teoryę, iż tyiko wielojęzyczne państwo 
może się rządzić zupełnie dobrze. 
Wpłynęło to na przyjazne stanowisko 
madziarów wobec innych narodowości, 
z któremi długi czas żyli węgrzy w 
zupełnej zgodzie?) Głównem jego ma- 
rzeniem była korona królewska, którą 
starał się wszelkimi sposobami otrzy- 
mać od papieża. Udało mu się to 
wreszcie przy pomocy przebiegłego bis- 
kupa Astryka, ten umiał bowiem tak 
dalece wpłynąć na Sylwestra Il, iż dya- 
dem, przeznaczony dla Bolesława Chro- 
brego, znalazł się wraz z odpowiednią, 
bardzo ciepło zredagowaną bullą pa 
pieską*) w rękach Stefana, którego też 
ukoronowano w Ostrzyhomiu (Eszter- 
gorn, Gran, Strigonium) dnia 15 sierp- 
nia 1000 roku. 

Teraz dopiero miał Stefan otwartą 
drogę do przeprowadzania wszystkich 
zamierzonych reform i ustalenia zu 
pełnej niezawisłości królestwa węgier 
skiego.  Rozszerzał przytem granice 
państwa i nawracał resztki pogan, a 
w tym kierunku pracował tak wytrwa- 
le, iż—jak powiada Verbóczi—-sam oso- 
biście więcej dusz dla chrześcijaństwa 
p%yskał, niż wszyscy sprowadzeni z 
jagranicy misyonarze. Szczęścia ro- 
dzinnego ten wielki król nie zaznał. 
Syn jego Emeryk (również kanonizo- 
wany), którego nazywał „nadzieją po- 
kolenia*, zeszedi bezpotomnie ze świa- 
ta w r. 1031, pozostawiwszy ojca stro 
skanego i schorzałego, otoczonego in- 


wreszcie w 1088 roku, 
w  Szćkesfehćrvar (Stu 
obok ukochanego syna. 

Od tych dni upłynęło dziewięć wie 
ków, a na Węgrzech pozostały nietyl 
ko ślady urządzeń Stefanowych, ale 
bardzo często wprost te same urządze: 
nia, które zdaniem zajmujących się 
gruntownie jego panowaniem history 
ków, jak Kollara, Horvatha, Schwart- 
nera, Kossovicsa i innych, dowodziły 
znakomitego zmysłu oryentacyjnego 
prawodawcy, umiejącego rozsądnie za- 
stosowywać owoce obcej kultury do 
charakteru kształtowanego przez siebie 
społeczeństwa. Dlatego też dzisiejsi 

ęgrzy nie zaprzestają czczenia pa- 
mięci swego pierwszego króla, który 
wytknął na setki lat kierunek ich po- 
lityki, a pierwiastkowi poczucia nieza- 
wisłościowego nadał znaczenie pierw- 
szorzędne. 


po owa? go 
iweissenburg) 


Czesław Łukaszkiewicz. 


Sprawa wodociągów pra- 
skich. 


—— 


Dzienniki donoszą o nowym pośredniku w 
Sprawie dostawy rur wodociągowych, mianowi- 
cie, że szef fabryki maszyn na Morawach, Anto- 
ni Kunz, udał się do kartelu żelaznego z propo- 
zycyą wystawienia dwóch listów  prowizyjnych, 
jednego na 5 proc., a drugiego na 2 proc., dla 
członków rady nadzorczej Towarzystwa robót 
wodnych w Pradze i zapewnił, że kartel żelazny 
otrzyma wtedy dostawę. — Dyrektor Kestranck 
odrzucił jednak tę propozycyę, Kunz twierdzi, 
że nie miano wystawić tych listów dla członków 
rady nadzorczej, tylko dla przedsiębiorstwa, aby 
cena rur stała się w ten sposób niższą. 


do sądu skargę przeciw Kestranckowi i dzienni- 
kowi «Prager Tgbl.». Także poseł Czernohor- 
sky ogłosił, że wraca do Pragi i rozpocznie kro- 
ki sądowe przeciw tym dziennikom, które z oka- 
zyi rewelacyi K estrancka zamieściły artykuły 
obrażające go. 

Ministerstwo handlu ogłasza ponowny komu- 
nikat w odpowiedzi na ostatnie oświadczenie 
Kestrancka w sprawie interwencyi szefa sekcy! 
Rósslera co do odmówienia dostarczenia żelaza 
dla fabryki śrub w Budzejowicach, której współ- 
właścicielem jest poseł Brdlik. Komunikat mi- 
nistorstwa wskazuje na to, ża miaistorstwo, po- 
dobnie jak w wielu innych wypadkach, prosiło o 
to, ażeby ta fabryka otrzymała żelazo od karte- 
lu na tych samych warunkach, jak inne fabryki. 
Kartel jednakże odmówił temu, radząc fabryce, 
aby sprowadziła żelazo z Niemiec, co jest nie- 
możliwem ze względu na wysokie ceny i koszta 
transportu tak, że nowa fabryka nie byłaby 
zdolną do konkurencyi. 

Zachowanie się kartelu byłoby równoznaczne 
Z udaremnieniem założenia fabryki i dlatego mi- 
nisterstwo handlu widziało się spowodowanem 
interweniować. Wszelkie inne twierdzenia Ke- 
strancka, jakoby żądano jakichś przywilejów, 
oznacza komunikat, jako nieprawdziwe. 


|= w OOO 


Rewolucya w Paraguayu. 


Do Europy doszły dopiero teraz bliż- 
sze szczegóły krótkiej, bo niespełna dwa 
dni trwającej rewolucyi w Paraguayu, 
zakończonej zupełnem zwycięztwem re- 
wolucyonistów, Zamiarem ich było o- 
czywiście pochwycić władzę w swoje 
ręce i usunąć z widowni publicznego 
działania tych ludzi, którzy dotąd stali 

1) Stefan do Emeryka, 

*) Dziś jeszcze w wielu okolicach nie wy- 
mówi stary madziar nazwy jakiegokolwiek naro- 
du bez stale nżywanego Sympatycznego określe- 
nia. Kisdy mówi lengyel (polak), dodaje zaw- 
sze testvér (brat), tót (słowak) jest dla niego 
ułyamfi (krewniak), a nawet dla niemca, który 
w piosenkach i putocznej rozmowie nazywa się 
huncut (gałgan), mają starzy dobre słowo: sógar 
(Szwagier): 

„ 3) Wielu bistoryków uważa bullę tę, znalo- 
zloną w archiwum kościoła w Trawie za apo- 


kryf, jednakże Ładysław Szalay zbił te zapatry- 
wania. 


wę gantami, jacy posunęli się nawet] skiego, Najdłużej opierał się sam pre- 
o zamachu na życie starca. Zmarł zydent, Ferreira, który zamknął się 


nyeh Manuel Gondra, dotychczasowy 
«Hlas Naroda» donosi, że we wtorek po po-| poseł w Rio de Janeiro. Poseł Riqueone, 
łndniu ze strony rady miejskiej wniesiono już|redaktor radykalnego „Diario“, został 


u steru rządów. Dla przeprowadzenia 
swego zamiaru nie potrzebowali czynić 
dużo zabiegów i przygotowań, albo- 
wiem już od dłuższego czasu w szero- 
kich warstwach ludności, nie wyłącza: 
jąc nawet znacznej części wojska, wzra- 
stała niechęć i niezadowolenie przeciw 
dotychczasowemu rządowi z powodu 
jego samowcli i nadużyć, jakich do- 
puszczał się szczególnie dyrektor poli- 
cyi, Garcia, a które tolerował prezydent 
rzeczypospolitej, Ferreira. 


Rewolucya wybuchła w stolicy kraju 
Asuncion. W nocy z 1 na 2 lipca ma 
jorowie, Albino Jora i Alejandino Esco- 
bar, którzy już w r. 1904 należeli do 
nejczynniejszych przywódców wojska 
rewolucyjnego, poparci przez poruczni- 
ków: Benitez, Rojas i Bejarano, tudzież 
wiele osób prywatnych, opanowali ko 
szary artyleryi 1 piechoty, zaskoczywszy 
i pojmawszy tych oficerów, którzy do 
spisku nie byli wciągnięci. Następnie 
rewolucyoniści zatoczyli działa przed 
koszary policyi i obsadzili naprzeciw 
koszar położone gmachy poczty i parla- 
mentu. Na tych przygotowaniach ze- 
szła noc. Nad ranem byli już rewolu 
cyoniści rzeczywistymi panami położe- 
nia, mając po swojej stronie znaczne 
oddziały wojskowe. W ciągu dnia to- 
czyła się na ulicach miasta walka mię 
dzy rewolucyonistami, a oddanem je- 
szcze rządowi wojskiem, zwłaszcza z po- 
licyą i marynarką, ale już ku wieczo- 
rowi zakończyła się ta walka zupełną 
klęską rządu. 

Minister wojny, Duarte i jego główny 
pomocnik, Nunez, zostali uwięzieni. Mi- 
nistrowie: Isasi, Benitez i Baez, tudzież 
dyrektor policyi, Garcia, schronili się do 
argentyńskiego poselstwa, a minister 
Poler znalazł ochronę u posła uruguay- 
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w gmachu rządowym, bronionym wy- 
trwale przez 70 żołnierzy. Wskutek in- 
terwencyi posłów zagranicznych ro:po- 
częły się rokowania między rewolucyo- 
nistami a prezydentem. Objawił on go- 
towość ustąpienia, ale pod warunkiem, 
iż wolno mu będzie oddać się pod opie- 
kę obcego poselstwa. Na to nie zga- 
dzali się rewolucyoniści, domagając się 
jego wydania i zobowiązania go do zło- 
żenia rachunków ze swojej gospodarki. 
Gdy żądanie to odrzucił Ferreira, wy- 
toczono trzy działa i przystapiono do 
ostrzeliwania gmachu rządowego. Wów 
czas ponownie interweniowali posłowie 
i dopiero po długich naleganiach, wi- 
dząc, iż dalszy opór jest wprost nie- 
możliwy, podpisał Ferreira abdykacyę 
w formie noty, wystosowanej do kon- 
gresu, poczem p d eskortą odwieziono 
go do jego mieszkania, które otoczono 
silną strażą. 

Z abdykacyą Ferreiry w dniu 4 lip- 
ca przeszła faktyczna władza w ręce 
przywódców rewolucyi. Komitet rewo- 
lucyjny przystąpił natychmiast do roz- 
wiązania parlamentu, jako korporacyi, 
która „ze ślepem posłuszeństwem wy- 
konywała dyktatorskie polecenia Fer- 
reiry* i zarządził rozpisanie nowych 
wyborów. Następnie zamianowany zo- 
stał dotychczasowy wiceprezydent Gon- 
zales Naveiro, który należał dawniej do 
radykalistów, prezydentem rzeczyposp»- 
litej. Utworzył on gabinet ze zwolenni 
ków partyi radykalnej, ludzi przewa- 
żnie jeszcze młodych, ale znanych już 
w życiu publicznem kraju; 1ninistrem 
spraw zagranicznych został d-r Eusebio 
Ayala, a ministrem spraw wewnętrz- 


szefem policyi, a Schaerer, który po 
rewolucy! w r. 1904 krótki czas był 
dyrektorem ceł, obecnie objął urząd 
burmistrza stolicy. 

Nowy rząd na przeciąg miesiąca o- 
głosił stan oblężenia w całym kraju, 
a równocześnie komitet rewolucyjny 
wydał manifest do narodu, podpisany 
przez 57 obywateli i przez ministrów. 
Manifest przedstawia krótko stan rze- 
czy i przyrzeka, że nowy rząd, jakkol- 
wiek złożony z żywiołów radykalnych, 
nie będzie się kierował polityką par- 
tyjną, lecz wyłącznie tylko polityką na- 
rodową. Nikt nie będzie prześladowany 
z powodów politycznych, przeszłość bę- 
dzie zapomnianą. Manifest prosi o prze- 
baczenie za to, że wywołane zostało bo- 
lesne, ale konieczne wstrząśnienie i wzy- 
wa wszystkich obywateli do współdzia- 
łania w wielkiem dziele odrodzenia kra- 
ju. Manifest ten uzupełnił w pewnym 
kierunku nowy minister skarbu, dr 
Cardas Huerta, który w dniu 7 lipca 
na zgromadzeniu izby" handlowej roz 
winął zasady swojej polityki finanso 
wej, która się da streścić w dwu sło- 
wach: oszczędność i uczciwość. 

Rewolucya trwała krótko i dlatego 
nie przyniosła ogólnie wielkiej szkody. 
Najwięcej ucierpiała stolica. Wspaniały 
gmach policyi leży prawie w gruzach, 
okoliczne domy prywatne, tudzież te- 
atr, katedra, gmach rządowy i hala tar- 
gowa zostały znacznie uszkodzone. Pod 
czas walki ulicznej zginęło wogóle 67 
osób, między temi trzech oficerów oraz 
kilka kobiet i dzieci; rannych było o- 
koło 200 osób. 


Następstwem politycznem rewolucyi 
jest obalenie prezydenta Ferreiry i jego 
rządu. Władzę objęli radykali, którzy 
jednak natychmiast ogłosili, iż program 
swoich rządów opierają na polityce u- 
miarkowanej i narodowej. 


Sojusz. 


Sojusz socyalistyczno-ruski w Galicyi został 
już oficyalnie zawarty. W ubiegłą niedzielę od- 
było się w stow. cZoria», mieszczącem %ię w 
«Narodnem Domu» zgromadzenie ruskich wybor- 
ców, na którem uchwalono jednogłośnio nie sta- 
wiać osobnej kandydatury, lecz poprzeć kaudy- 
data partyi socyalno-demokratycznej, M. Hankie- 
wicza. 

Na zgromadzeniu zjawił się kandydat socyali- 
styczny w otoczeniu «polskich» towarzyszy i 
przemawiał na temat «krzywd» ukraińskiego na- 
rodu i wzywał rusinów, aby «przy wyborach dnia 
7 września r. b. wyborcy zaprotestowali przeciw 
polityce polskiegu Koła». 

Zgromadzenie zakończyło się awanturą. Gdy 
bowiem obecni na sali starorusini chcieli prote- 
stować przęciwko kandydaturze p. Hankiewicza, 
wyrzucono ich za drzwi. 

Następnie odbyła się pod gmachem «Narodn. 
Domu» bójka ukraińców ze starorusinami, w 
której — jak donosi «Diło» -- siarorusini zostali 
pobici. 

«Tak żałośnie — kończy «dowcipnie» organ 
«Nar. komitetu» swą notatkę o zgromadzeniu — 
skończył się pierwszy publiczny wystep pseudo- 
ruskich «progresywnych» chuliganów; jako jedy- 
na pociecha może im służyć to, że «ukraińcy», 
aby nie doprowadzać do kraju rozpaczy, dali im 
szkołę nie na «historycznie ruskim» gruncie 
«Nar. Domu», tylko ułatwili wprzód wylecenie 
kacapskich żóltodziubów na kosmopolityczny te- 
ren ulicy». 


W przededniu epidemii. 
=sjo(ze 


Poniżej podajemy szereg faktów i 
ciekawych spostrzeżeń w sprawie epi- 
demii, zakomunikowanych łaskawie na- 
szemu współpracownikowi przez D-ra 
Modrzewskiego. 

„Kraje z wysoką kulturą, porządnie 
zagospodarowane, nie bardzo obawiają 
się najścia cholery. Zaraza nie zabawi 
tam długo. Bo i jakże jej ostać wśród 
ludności dobrze odżywionej, przestrze- 
gającej przepisy hygieniczne, a nadto 
pozostającej pod niezmordowanym nad- 
zorem tukich jej wrogów zaciętych, 
jak Koch lub nieboszczyk Pettenkof- 
fer. 

Nawet rozterki i waśnie uczonych 
niemieckich nie wychodzą jej na zdro- 
wie. 

W Niemczech istniały dwa poglądy 
na sprawę szerzenia się cholery. 

Lokaliści, pod wodzą nieżyjącego już 
profesora Monachijskiego, Maksa Pet- 
tenkoffera, najgłówniejszą rolę przy sze- 
rzeniu cholery przypisy wali warunkom 
miejscowym. 

Koch i jego zwolennicy (kontageniś- 
ci) są wręcz odmiennego zdania. Nie 
lekceważąc warunków zewnętr.nych, 
w każdym chorym upatrują nowe sie- 
dlisko zarazy. 

Jednak pomimo różnic teoretycznych, 
obie te szkoły zalecały rozciągnąć ba- 
czną kontrolę nad traktami wodnymi i 
wodą, przeznaczoną do picia. 


Woda stanow: środowisko, łatwo u- 
legające zanieczyszczeniu przez różne 
bukterye chorobotwórcze. Niebezpie- 
czeństwo zawleczenia cholery zapomo- 
cą dróg wodnych niejednokrotnie zo- 
stało już stwierdzone. Tak po przeko- 
paniu kanału Suezkiego, cholera z In- 
dyi wtargnęła do Europy drogą przez 
Suez. 


Także do organizmu ludzkiego zaraz- 
ki choleryczne bardzo łatwo przedosta- 
ją się w wodzie do picia. 

Stąd wielkie niebezpieczeństwo, za- 
grażające mieszkańcom miast ze żle u- 
rządzonymi wodociągami miejskimi. 

Epidemia grasująca w Hamburgu w 
r 1892, wyłącznie powstała wskutek 
zanieczyszczenia wodociągu. Na Elbie 
w tym czasie w poblizu wyl tu smoka 
wodociągowego zatrzymał się galar, 
wiozący chorych na cholerę. To też 
gdy w Hamburgu zaraza porywała co- 
dziennie setki ofiar, w nieopodal leżą- 
cej Alzonie, zaopatrzonej w swój od- 
dzielny wodociąg, zdarzały się jedynie 
pojedyńcze wypadki zasłabnięcia. 

Również i zeszłoroczny wybuch epi- 
demii w Kijowie spowodowany został 


wadliwem urządzeniem pól irygacyj- 
nych. 
W Prusach, w roku 1905, po raz 


pierwszy przystąpiono do zorganizowa- 
nia podług teoryi Kocha prawidłowej 
waiki z cholerą: a więc każdego chore- 
go poczęto uważać za jednostkę nie- 
bezpieczną dla zdrowotności ogółu, 
którą należy izolować i poddać obser- 
wacyi lekarskiej. Jednocześnie rozcią- 
gnięto czujny nadzór nad statkami rze- 
cznymi, przybywającymi z okolie, na- 


wiedzonych przez zarazę. W tym celu 
na rzekach spławnych urządzono 70 
stacyi obserwacyjnych, zaopatrzonych 


w lekarstwa i w wodę przegotowaną, 
oraz podzielonych na dwa oddziały: je- 
den dla chorych, drugi dla osób z po- 
dejrzanymi objawami choroby. Na każ- 
dej stacyi znajdowało się dwóch leka- 
rzy, służba sanitarna i przedstawiciele 
władz policyjnych. 

W ten sposób stłumienie zarazy w 
Prusach przeprowadzone zostało szyb- 
ko i skutecznie. Cholera zcichła w 
ciągu dwóch miesięcy; zapadło na nią 
218 osób, zmarło 88, Przebieg epide- 
mii bynajmniej nie był łagodny. Wy- 
buchła ona w 72 miastach, a w niek- 
tórych miejscowościach śmiertelność 
wśród chorych przekroczyła 40%,. 

Obecnie dla zapobieżenia pojawieniu 
się w Niemczech chorób zakaźnych 
założono 17 laboratoryów rządowych, 
specyalnie przeznaczonych do prowa- 
dzenia badań bakteryologicznych nad 
trądem, cholerą, dyzenteryą, meningi- 
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tem zakaźnym, tyfusem brzusznym i 
powrotnym i t. d. Oprócz tego istnie- 
ją przy uniwersytetach instytuty bak- 
teryologiczne i bygieniczne, które rów- 
nieź zajmują się dyagnozą chorób przy 
zastosowaniu najnowszych zdobyczy 
bakteryolegii. 


Jak widzimy, powyższe środki mają 
na celu przedewszystkiem  zapobieże- 
nie wybuchowi cholery i jej zlokalizo- 
nie zaś poratowanie chorego. 


wanie, 
Dotąd właściwego lekarstwa na chole- 
rę nie wykryto, 
duży krok naprzód w kierunku _ zapo- 


bieżenia rozprzestrzenieniu choroby za 
ludz- 


pomocą uodpornienia organizmu 
kiego. 

Mówimy tu o szczepieniach ochron- 
nych. 
szczepionki ochronnej podjęte 
przez lekarza Ferran'a na 
Pirenejskim w latach 1884 i 1885 ym. 


Dokonał on przeszło 200 tysięcy szcze- 
pień; wyniki jednsk przedstawiały du- 
przyczyna- 
mi ni powodzenia były: wadliwa filtra- 
cya szczepionki i nieumiejętne normo- 


żo do zyczenia. Głównemi 


wanie dawek. 
W 


łą doniosłość szczepi nki, jako Śśroaka 


w walce z cholerą. Zastrzykując coraz 


większe dawki żywych lub zabitych 


wibryonów cholerycznych świnkom imor- 


skim, stwierdził coraz większą odpor- 
ność ich organizmów. Morskie świnki 
z łatwością przenosiły. działania takich 


dawek, od których poprzednio zginęły- 


by niechybnie. 

Wyjechawszy do Indyi, Haffkins po- 
czął z powodzeniem szczepienie ochron- 
ne cholery wśród ludności tubylszej. 
Metoda jego polegała na dwukrotnem 
wstrzykiwaniu pod skórę, w pięcio- 
dniowym odstępie, emulsyi żywych za- 
razków. Zarazki w pierwszej dawce 
były znacznie słabsze niż w drugiej. 

Liczne obsecwacye, dokonane pod- 

czas szczepień ochronnych przeszło 40 
tysiącom osób, wykazały, że odporność 
organizmu ujawnia się dopiero w dni 
po powtórnem szczepieniu, i trwa tyl: 
ko w przeciągu 15 miesięcy; samo 
szczepienie nie wywoluje w organizmie 
żadnych poważnych zabarzeń. 
* W Japonii, w roku 1902, w czasie pa 
nowania cholery, szczepieniem zajął się 
d-r Murata. Rezultaty, jakie osiągnął, 
były następujące. Na 822,287 osób, 
które nie poddały się szczepieniu, zapa- 
dło 1152 osoby, zmarło 867; z liczby 
zaś 77,907 osób uodpornionych zacho 
rowało 47, zmarło 20. 

W Persyi d-r Zlotogorow przy szcze” 
pieniu trzykrotnie wstrzykiwał emul- 
syg mikrobów cholerycznych z przer- 
wami od pięciu do dwunastu dni. 
Wypadki zasłabnięcia wśród osób ze 
szczepioną cholerą były bardzo rzad- 
kie, pięć razy rzadsze, niż u innych o 
sób; śmiertelność 4 razy mniejszą. 

Próby przedsiębrane na Wschodzie 
dostarczyły jedynych danych, świad- 
czących o skuteczności szczepienia cho- 
lery ochronnej. W Europie nigdzie 
nie zostały one powtórzone w całej roz- 
ciągłości; — na Zachodzie dlatego, że 
tam wobec zarządzeń sanitarnych cho- 
lera nie wybucha już epidemicznie, a 
Rosya nie doszła jeszcze do prowadze 
nia z nią walki konkretnej, potwier- 
dzającej wyniki badań naukowych. 

iemczech pewność opanowania 
cholery, na wypadek zawleczenia jej, 
jest tak wielka, że póczciwi niemiasz- 
kowie, podkpiwając z niezaradności są- 
siada, ukuli przysłowie może trochę 
złośliwe, lecz bezsprzecznie prawdziwe: 
„Cholera przynosi ujmę kulturalności 
tego kraju, w którym potrafi się Za- 
gnieździć*! 

Zdanie to wyraża opinię zagranicy o 
stosunkach tutejszych. A stosunki te 
muszą leżeć na sercu każdemu uświa 
domionemu obywatelowi kraju. 

Ludność, pozostawiona sama sobie, 
cheiwie daje posłuch niedorzecznym 
baśniom, rozsiewanym przez rozmaite 
osobniki, spekulujące na ciemnotę lu- 
dzką. Gdzieindziej setki wydawnictw 
i broszur popularnych, zaznajamiając 
lud z różnymi wynikami praktycznymi, 
choć nie przyczyniają się do głębszego 
zrozumienia ich treści, niemniej 0- 
swajają z nimi szersze masy. Ogół 
przywyka i nabiera do nich przekona- 
nia tak, jak wieśniak do kolei żelaz- 
nych. 

U nas wręcz przeciwnie. Umysł 
prostaka niema skąd zaczerpnąć wia- 
domości pozytywnych. Nowe pojęcia 
przenikają doń z trudnością, przeważ: 
nie w zarysach mętnych, a często 
wprost bałamutnych. A przytem stale 
szczepiona nieufność do inteligencyi i 
jej zapoczątkowań, oparta na podjudza- 
niu najniższych instynktów ludzkich, u 
daremnia wysiłki najenergiczniejszych 
nawet osobników. 

Zresztą czyż można żywić pretensyę 
do ludu za ich bierną Inb wrogą pô- 
stawę względem najpożyteczniejszych 
inowacyi, wobec częstych nieporozu- 
mień między władzami administracyj 
nemi a oświeceńszemi jednostkami spo 
łeczeństwa. Wszak w roku 1903 za 
rządów Plewego wydane zostały prze- 
pisy o komisyach sanitarno-wykonaw- 
czych, które wywołały formalny pop- 
łoch w kołach lekarskich. 

Pomimo to w roku 1905, kiedy wid- 
mo zarazy zagrażało całemu państwu, 
zostały one potwierdzone wbrew u- 
chwałom zjazdu pirogowskiego w Mo- 
skwie. 

W takich warunkach czyż można 
zorganizować należytą akcyę ratunko- 
wą? Sanitaryusze, stale dyskredytowa- 
ni w oczach pospólstwa nieraz w cza- 
sie największej epidemii zamiast nie- 
sienia czynnej pomocy muszą życie 
swe salwować ucieczką. Dotąd nawet 
baraki dla cholerycznych wzbudzają 
podejrzenie i nienawiść tłumu. 

W Rosyi szczepienie cholery ochronnej 
nigdzie nie było podjęte na większą ska- 
lę. Jeśli robiono jakiekolwiek próby, to 
prywatnie, na własną rękę, w ilościach 
homeopatycznych, zgoła nieupoważnia- 
jących do wyciągania ogólnych wnios- 
ków i wskazówek. 

W Kijowie, w roku zeszłym, doko- 
nano przeszło tysiąca szczepień w in- 
stytucie bakteryologicznym, w praco- 


lecz za to uczyniono 


Pierwsze próby  zastrzykiwania 


były 
półwyspie 


parę lat póżniej Haffkins, pracu- 
jąc w zakładzie Pasteura, wykazał ca- 


wni prof. Wysokowicza, przy uniwersyte- 
cie, w lecznicy przy ul. Bibikowskiej 
Nr 4, oraz u doktorów Lubińskiego i 
Bieniasza. Szczepienie polegało na 
trzykrotnem wstrzyknięciu, w tygod- 
niowych odstępach, dawek cholery o- 
chronnej. 

O jakiemś szczepieniu masowem obe- 
cnie mowy niema. Podobne próby mo- 
głyby tylko zaostrzyć podejrzliwość lu- 
du i stać się przyczyną powszechnego 
niezadowolenia. 

Okazuje się, że co możliwem było w 
dżungli indyjskiej, na to u nas zawcze- 
śnie. 

(ZK). 


_Zamiary niemieckie. 


Wysoki urzędnik w angiciskiem mio, marynarki, 
p. Arnold White, zwrócił uwagę na fakt chara- 
kterystyczny, że Niemcy budują olbrzymie pan- 
cerniki, aczkolwiek nie posiadają nicod<ownych 
stacyi węglowych na dalekich morzach. Jeżeli 
tedy statki te mają naprawdę hyć obrońcami 
handlu niemieckiego na Wschodzie, muszą prze- 
dewszystkiem zdobyć sobie te punkty oparcia, 
których w drodze pokojowej chyba nie uzyskają. 

«Bez siacyi węglowych, niemieckie pancernik! 
wojenne (typu «Dreadnought» i «Indomitable») 
są, aby tak powiedzieć, przywiązane do morza 
Północnego, do wód baltyckich i skandynawskich. 
«Chociaż — mówi A. White — powtarzają nam 
bezustannie, że niemieckie «Dreadnonghty>» mają 
bronić handlu, chwilka zastanowienia przekona, 
iż państwo bez stacyi węglowych między Emde- 
nem a Chinami nie ma co począć z «Dread. 
nouwhtami» i «Indomitablami», jako obrońcami 
handlu, skoro bez pozwolenia innego mocarstwa 
pancerniki te nie mogą wyjść poza wody do- 
mowe, nie mając nigdzie sposobności do nabra. 
nia węgla. 

A jednak ogromne ofiary. ponoszone przez 
ciężko opodatkowany naród niemiecki, azeby 
mieć najszybsze ukręty wojenne, uzbrojone naj- 
lepszemi działami, dowodzą, że ten najlogiczniej 
i najpoważniej myślący, doskonale zorganizowany 
naród jest dobrze przeświadczony o potrzehie 
«Dreadnouglitów» — mimo zupełnego braku wę- 
glowych stacyi pod flagą niemiecką. 

Dlaczego? Prawdą jest, że niemieckie poku- 
szenie się o Kanadę lub o wyspy zachodnio-in- 
dyjskie, czy o jakiekolwiek inne angielskie tery- 
torya, albo jest całkiem niedorzeczne i daremne, 
albo wywołałoby wojnę ze Stanami Zjednoczo- 
nymi. Ale pamiętać należy, że w razie zwycię- 
stwa nad Anglią, zdobyłyby Niemcy sobie stacye 
węglowe i gniazda torpedowe na brzegach Da- 
nii, Holandyi, Belgii, oraz Francyi aż do Calais 
i dalej, o wiele dalej, 

«Anglia zwyciężona—pisze A. White — usu- 
nęłaby nzbrojouą tamę między Niemcami a pa- 
nowaniem nad światem Stacje węglowe na 
brzegach Marokka, ma Maderze, przy Azorach, 
nad morzem Sródziemnem, Czerwonem, zatoką 
Perską, nad oceanem Indyjskim — zamieniłyby 
niemieckie «Dreadnoughty» na skuteczne obrony 
niemieckiego handlu, Posiadając Gibraltar i 
Aden, nie mów'ąc o Bombaju, Colombo i Singa- 
porze, mogłyby Niemcy rozkazywać państwom 
śródziemnomorskim Turcyi i Indyom», 

Godne uwagi są jeszcze następujące zda- 
nia: «Niemcy zachowują swoją strategię pokojo- 
wą z nadzwyczajną zręcznością. Unikają kom- 
plikacyi z innemi mocarstwami, ażeby poświę- 
cić całą uwagę zadaniu zniszezenia potęgi W. 
Brytanii. 

Jeżeli Niemcy wezmą dziedzictwo Anglii, to 
wezmą je tak samo, jak je sobie zdobyła An- 
glia—dlatego, ponieważ są mocarstwem silniej- 
szem i ponieważ, według międzynarodowego pra- 
wa panującej <cywilizacyi», narody muszą bro- 
nić mieczem tego, co mieczem zdobyły. W za- 
targu angło-niemieckim nie mają co mówić too- 
logowie, filozofowie, ani mężowie stanu, wyłą- 
czone tuż są wszelkie osobiste sympatye i aniy- 
patye. Niemcy są imperyalistami z konieczuości, 
nie ze zdrożnej tendencyi. Niemiec i niemka 
brzydzą się sztucznem ograniczeniem rodzin. Po- 
cząwszy od domu cosarskiego do najuboższego, 
wszędzie w Niemczech są kołyski: pełne. Impe- 
ryalizm idzie nie ze zdroznej ambicyi, nie z 
chnci posiadania samej w sobie, ale z łona ma- 
tek niezliczonych dzieci, które przychodzą na 
świat, jako członkowie potężnej intelektualnej, 
dominującej rasy, zamkniętej w granicach dia 
siebie zbyt ciasnych. Jeżeli więc pp. Churchill 
i inoi młodzi idwaliści pytają, co mogą Niemcy 
zyskać przez zniszczenie państwa brytyjskiego, 
odpowiadam, że handel, dziś brytyjski, stanie się 
niemieckim i że bogactwo, dziś produkowane 
dla dzieci angielskich, odejdzie z Liwerpola 
i Londynu do Hamburga i Bremy». 

W końcu dodaje White: «Pytanie brzmi: czy 
my i dzieci nasze mamy cierpieć głód, ażeby 
Niemcy mieli dostatki? Mówić o porozumieniu 
z Niemcami jest idyoiyzmem — póki niemieckie 
«Dreadnoughty» i portowe brzegi Emdenu grożą 
nam zniszczeniem». 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Leader wszechrosyjskiego związkn narodo- 
wego, ks. Urusow, zwrócił się do głównej rady 
związku n. r. z propozycyą przeprowadzenia ro- 
kowań w sprawie połączenia wszystkich party: 
monarchicznych w «jedyny niepodzielny Losyjski 
związek narodowy». Dubrowin odpowiedział, że 
jakkolwiek sprzyja idei polączenia w jedną ca- 
łość wszystkich monarchistów rosyjskich, nie uwa- 
ża jednak za możliwe urzeczywistnienie tej 
myśli. 

Posiedzenia rady ministrów, aź do pierw- 
szych dni września będą poświęcone wyłącznie 
rozpatrzeniu preliminarzy na rok 1909. Większa 
część rachunków %ostała już doręczona radzie 
ministrów. Opracowywanie niektórych większych 
preliminarzy, jak np. preliminarzy ministerstwa 
wójny i komunikacji, nie zostało jeszcze ukoń- 
czone. 

© W ciągu r. ub. z kilika muzeów peter- 
sburskich i innych insiytucyi, w których się 
mieszczą cenne zabytki, ukradziono obrazów i in- 
nych cennych przedmiotów przeszło za 50 tys. rb, 

© W radzie ministrów poruszono kwestyę 
wydawania postanowień obowiązujących przez 
naczelników poszczególnych miejscowości. Po- 
dobno ma być przyjęta zasada, że każde nowe 
postanowienie obowiązujące ma być wydawane 
po uprzedniem telegraficznem porozumieniu z 
prezesem rady ministrów. 

© W ministerstwie spr. wewn. zbierają obec- 
nie daue o nastroju i sytuacyi obecnej w miej- 
scowościach, będących w Stanie wojennym. Rada 
ministrów jeszcze przed otwarciem Dumy zamie 
rza postawić wniosek zniesienia stanu wojenne- 
go we wszystkich miejscowościach, wprowadza- 
jąc natomiast sian ochrony wzmocnionej, 


Z prasy rosyjskiej. 


Rosya ma, zdaniem prof. Pogodina, 
całkiem realne interesy na południowej 
i zachodniej granicy wielkiego siedli- 


ska słowiańszczyzny. A w przyszłej 
swojej polityce nie powinna wskutek 
tego grać roli bezinteresownej, bo bez- 
interesowność w polityce jest głupia. 
Zaborczy ruch germanizmu może być 
powstrzymany wspólnemi usiłowania- 
mi słowian, a solidarność tych ostatnich 
jest nieodzownym warunkiem pomyśl- 
nego rozwoju ekonomicznego. 


«Wobec takiej międzynarodowej sytuacyi za- 
gadnienia słowiańskiego, Królestwo ma dla Ro- 
syi tak wielkie znaczenie, Że zw.ekanie z roz- 
wiązaniem kwestyi polskiej lub wmawianie w 
siebie, że taka kwestya zupełnie nie istnieje, 
jest Świadectwem zupełnej niedojrzałości poli- 
ycznej. 

«Jeśli nie chcemy, aby kwestyę polską wy- 
padło rozwiązywać w niewygodnej dla Rosyi 
chwiłi, musimy rozwiązać ją jak można prędzej 
i najlepiej, bez uszczerbku dla interesów pań- 
stwowych, ale z najzupełniejszem poszanowaniem 
narodowych wymagań narodu polskiego. 

<Kwestya polska — pisze dalej Pogodin — 
stała się typowem zagavnieniem najnowszej ħi- 
storyi rosyjskiej. Jest ona probierzem rosyjskich 
systep atów państwowych. Naród, posiadający 
jaskrawą indywidualność i przeniknięty trady- 
cyami przeszłości, niepodobna rozciągnąć na pro- 
krustowem łożu bezdusznego systematn centrali- 
stycznego. Mozna się nań gniewać, mozna nim 
<pogardzać: za to, iż nie rozumiu «rozkoszy» 
państwowości rosyjskiej, ale równocześnie odczu- 
wa się całą niedogodność takiego stanu kie- 
dy w jednym kącie państwa znajdnje się ktoś 
niespokojny, co nawet z uciętemi nogami nie 
daje spokoju na tem swojem prokrnstowem łożna. 


Wskazuje następnie prof. Pogodin na 
niewątpliwy fakt inspirowania polityki 
antypolskiej z Berlina i kończy tem, 
że wzajemna zajadłość polsko-rosyjska 


<wywołuje niepotrzebne podejrzenia, mnóstwo 
błędów ze stron obu i płytką politykomanię., A 
sprawa jest tak prosta i jasna, tak łutwo może 
być rozwiązana, jeśli tylko spojrzeć na nią przy 
świetle dnia i ocenić z punktu widzenia zdro- 
wych interesów państwowych». 


Petycya finlandzka solą w oku sta- 
nela „Nowemu Wrem.* (roźnie więc 
potrząsa bronią pod adresem buntowni- 
czych „kresów“. 

«Finlandya jest prowincyą cesarstwa rosyj- 
skiego i autonomia jej nie powinna się sprzeci- 
wiać interesom Rosyi. Na czem polegają ta to- 
teresy, 0 tem sądzić oczywiście może tylko rada 
ministrów cesarstwa». 


Zdaniem „Nowego Wremieni* rozkaz 
Najwyższy z dnia 20 maja nie jest zu- 
pełnie pogwałceniem przywilejów fin- 
la.dzkich. Powoływanie się zaś na to, 
że sprawy finlandzkie będą się przy 
nowym porządku przewlekać, nie ma 
sensu. 


«My ze swej strony—zaznacza «Now. Wr.-- 
żywimy i ej ze ze sprawami temi nikt nie 
1 


będzie spieszyć, bo zawarte są w nich zakusy 
ARE si państwowości, wymagające specyalnej 
ontroli. 


«Sejm może być pewien, ża opracowane prze- 
zch projekty nie będą zatwierdzone, jeśli będą 
się sprzeciwiały intoresom cesarstwa, albowiem 
istotne ich zuaczenie będzie wyjaśniane przez 
radę ministrów, referowanie zas ich nie będzie 
dokonywane osobiście przez sekrętarza stanu». 


Po rewelacyach „Gołosa Moskwy* o 
atąkach reakcyi na konstytucyę ozwa- 
ły się głosy z wielu stron, wyrażające 
zdziwienie wobec „śmiałości i bezwzglę- 
dności* walki z czarną sotnią  Zdzi- 
wieniec było tem większe, że paździer- 
nikowcy byli dotychczas zdecydowany- 
mi wrogami lewicy, a w ten sposób 
faktycznie grali rolę sojuszników pra- 
wicy. „Gołos Moskwy“ tak wyjaśnia 
w ostatnim numerze swoje stanowisko. 


«Ta część społeczeństwa, która się nazywa 
<contrum», a której wyrazicielem jest «Grołos 
Moskwy», w swoim czasie uważała za zupełnie 
słuszny przyjęty przez rząd program działania: 
złamać wrogie dla społeczeństwa i państwa siły, 
uśmierzyć czerwoną rewolucyę, a następnie 
wprowadzać w życie ożywcze dla kraju reformy. 
Jednakże, sympatya dla walki z czerwoną re- 
wolucyą nie była u centram nigdy utozsamiana 
z dążeniami i ideałami reakcyi. Oto dlaczego 
teraz, gdy w zastępstwie czerwonej rewolucyi 
podnosi głowę czarna, gdy reakcya robi próby 
zagarnięcia steru opinii publicznej, centrum pro- 
testuje tak samo głośno przeciwko niej, jak pro- 
tostowało w swoim czasie przeciwko czerwonej 
rewolucyi>. 


Eskadra angielska 
w zatoce perskiej. 
—5— 

Z Teheranu donoszą, że w zatoce perskiej 
zjawiła się eskadra angielska, złożona z 25 okrę- 
tów wojennych i 5,000 żołnierzy. Mówią o mo- 
zliwości obsadzenia Busziru, na wypadek, gdyby 
oczekiwane wybory do parlamentu wywołały po- 
ważne rozruchy. 


Ankieta w sprawie wychodźtwa, 


—(= 

„Polski zac Emigracyjny"* we 
Lwowie rozpisał ankietę w sprawie 
wychodźtwa z ziein polskich. W tym 
celu ułożone zostały dwa kwestyona- 
ryusze, jeden przeznaczony dla osób, 
przebywających w kraju, drugi dla 
tych, którzy mieszkają zagranicą, w 
miejscowościach, gdzie skupia się 
znaczniejsza ilość polaków, lub dokąd 
się skierowuje ruch wychodźczy. Kwe- 
styonaryusze te, wraz z potrzebnemi 
wyjaśnieniami, rozpowszechnione zosta- 
ną w paruset tysiącach egzemplarzy, 
gdyż, naprz., w Galicyi wszystkie cza- 
sopisma ludowe rozesłały, względnie 
przyrzekły rozesłać je swym prenume- 
ratorom, jako osobny załącznik, w Kró: 
lestwie zaś niektóre pisma ludowe po- 
stanowiły przedrukować je na swych 
łamach. 

Nie ulega wątpliwości, że ankieta ta, 
obliczona w pierwszym rzędzie na sfe- 
ry ludowe, jako sprawą wychodźtwa 
bezpośrednio najbardziej interesowane; 
powinna dostarczyć obfity materyał, 
który ułatwiłby biiższe zbadanie ruchu 
wychodźczego w każdej okolicy ziem 
polskich, oraz przyczyn tego ruchu, je- 
go przejawów i skutków, z drugiej za 
strony pozwoliłby lepiej poznać położe- 
nie naszych wychodźców na obczyźnie. 

Do wzięcia udziała w tej ankiecie re- 
dakcya „Polskiego Przeglądu Emigra- 
cyjnego*, zaprasza rówuież osoby z in 
teligencyi, za najlepiej zaś opracowane 
odpowiedzi przeznacza dla swych czy- 
telników kilka nagród pieniężnych. 
O kwestyonaryusze i wszelkie wyja- 
śnienia zwracać się należy do redakcyi 
„Polskiego Przeglądu Emigracyjnego*, 
Lwów, ul. Teatyńska 7. 


g|syndykatu w Równem, p. E. 


Z życia prowincyi. 


Z powiatu Jampolskiego. 
18 sierpnia. 


Zarzucano mi — może i słusznie — 
że nie trzymam palca należycie na 
ientnie pułsu życia społecznego mojej 
miejscowości, bo gdybym to akuratnie 
czynił, zapewnebym więcej smutnych 
aniżeli wesołych odczuł uderzeń. Bez- 
sprzecznie łatwiej ugodzić w ogromną 
ciemną przestrzeń objawów życia co- 
dziennego, jak szukać w tej niezmier- 
nej przestrzeni jasnych mikroskopij- 
nych punkcików. Ja te punkty jaśniej 
sze wyszukuję skrzętnie, podnoszę je, 
ażeby jaskrawiej świeciły i zwracam 
na nie uwagę jedynie z tą myślą, że 
jednakże przejawy życia naszego nie 
są tak czarne, jak nocciemna, że świe- 
cą gdzieniegdzie gwiazdy i gwiazdecz- 
ki, i że światło ich rozniecić może pło- 
myki uczuć sziachetnych, ukryte w 
głębi duszy ludzkiej. Kiedyś mogą one 
rozjaśnić horyzont i przyświecać przy- 
szłym pokoleniom. 

O jakże czarnem jest tło naszego 
teraźniejsz go życia. dzie się spojrzy 
wszędzie brak  najelemevtarniejszych 
zasad moralnych etycznych i kultural 
nych. Wszędzie — homo homini lu- 
pus — wszędzie brak sprawiedliwości 
i uczciwości, brak prawdziwych, szla- 
chetnych popędów, a rozpanoszyły się: 
ignorancya, kłamstwo i różnego rodza- 
ju rozmnożyli się wyzyskiwacze. Żal 
ściska serce, patrząc na ten świat pe- 
len obłudy i faryzeuszostwa. A prze 
cież jest jakaś nadzieja, że te szumo 
winy społeczne wyrzuci po za brzegi 
życia niczem nie pohamowana fala 
szlachetnych uczuć ludzkich i tym spo- 
sobem usunie już zgniły organizm i 
zapobieży dalszej zarazie. W tej bło- 
ziej nadziei powracam do moich jas- 
dych punktów na tle życia naszego 
codziennego i notuję kilka faktów. Są 
płomyki, które rozjaśniają od czasu do 
czasu tajniki duszy — mającej w sobie 
dużo dobrego pierwiastku. 

Jak wszędzie tak i do naszego zakąt- 
ka latem napływa ucząca się młodzież, 
biedy jest u niej dużo; urządzono dla 
niej bał w Jampolu, na którym bawio- 
no się ochoczo i zebrano sporo grosza, 
który kilku biedakom już dopomódz mo- 
że. Nasza instytucya Towarzystwa Do- 
broczynności potrzebuje także ciągłego 
zasiłku, dlatego projektowany jest teatr 
amatorski na ten cel. Dochód z niego 
nie jedną łzę biedakom osuszy. Piękny 
nowy ołtarz w kościele jampolskim 
zawdzięczamy także, prócz drobnych 
ofiar parafialnych, pokaźnym darom 
dwóch najbliższych obywateli Jampola. 
Kilku panów z okolicy swoim kosztem 
dopomaga kształceniu się dość licznej 
rzeszy obojej płci młodzieży. Zakładają 
się banki drobnego kredytu, dopoma: 
gają one materyalnie choć w części 
włościanom i rzemieśl ikom. Są to w 
każdym razie objawy dodatnie życia 
społecznego, które z chęcią staram się 
notować. Czyn szlachetny po;ełnia 
świadomie tyiko człowiek slachting i 
popełnia go z wewnętrznych pobuđek 
i miłości bliźniego, a nie dla żądzy 
rozgłosu. Dla tego każdy czyn taki ma 
to do siebie, że zapomina się o nim 
zbyt łatwo, jeżeli go się na światło 
dzienne nie wyniesie. 

Nie wyrzekając się na przyszłość, 
AP k: złych objawów i postęp- 

ów ujemnych życia społecznego, będę 
jednakże zawsze szukał światełek na 
horyzoncie szarego życia naszego. 

Pomian. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism t od korespondentów) 


— 0 kontrakt czynszowy. Mieszkań- 
cy żydowscy Szarogrodu, którzy płacą 
czynsz właścicielce miasteczka, br. Bra- 
vickiej, zwrócili się do redakcyi „Frajn- 
d'a“ o radę, jak się pozbyć obowiązku 
płacenia czynszu, mimo że gmina pod- 
pisała kontrakt z hrabiną. W odpo 
wiedzi na to znalazło się kilka głosów, 
z których jeden wskazuje, że na zasa- 
dzie artykułu 2,828 części I tomu X 
zbioru praw, oraz art. 1,548 cz. I t. X 
i wreszcie art. 1,558 cz. I t. X br. Bra 
nicka przedewszystkiem niewłaściwie 
żąda odrazu solidarnej odpowiedzialno- 
ści gminy za czynsz, lecz powinna 
skarżyć naprzód każdego oddzielnie. 
„Przytem—pisze  dalej— przypuszczam, 
że kontrakt nie ma numeru i nie jest 
rejestrowany, a przeto niema wartości“ 

Poza tem redakcya prosi o nadesłanie: 
1) kopii kontraktu z hrabiną, 2) kopii 
wyroku sądowego w sprawie solidarnej 
odpowiedzialności, oraz 3) zawiadomie- 
nia, czy wyrok sądowy jest już pra- 
"womocny. 


— Epizootia na Padolu. Podług danych urzę« 
dowych, w dragiej połowie czerwca b. m., w pow. 
bałckim, jampolskim, kamienieckim i olhopolskim, 
pośród nierogarizmy w stopniu znacznym graso* 
wała róża. Nadto z innych chorób naieży zazna- 
czyć: zarazę syberyjską w pow. płoskirowskim 
i uszyckim, wodowstręt w pow. latyczowskim 
i nosaciznę w pow. bałckim, kamienieckim i li- 
tyńskim. 

— Stała komisy wymiarów wodnych przy 
Cesarskie] Akademil nauk rozesłała Tow. rolni» 
czym na Wołyniu cyrkularz, w którym prosi o 
przeprowadzenie studyów nad poziomem rzek 
w danym okręgu. Komisyę interesuje głównie 
kwostya, jakiej wysokości sięgały wody wiosną 
tego roku. Nadto proponuje oua, aby na brze- 
gach rzecznych ustawić słupy, zaś w miastach, 
nad rzekami położonych, na gmachach publicznych 
wyżłobić linię, najwyższy przybór oznaczającą. 

— Nowy Syndykat rolny. Ziemianie pow. 
ostróskiego, gab. wołyńskiej, zakładają w Ostro- 
gu syndykat rolny. Na ręce dyrektora takiegoż 
kęckiego, zdepo- 
uowano już 4 tys. rb. w gotowiźnie i weks'ach, 
celem urządzenia odpowiedniego składu, 

— Komunikacya samochodowa „Berdyczów— 
Żytomierz”, W Żytomierza utworzyło się towa- 
rzystwo, zamierzające zorganizować komnnikacyę 
samochodową pomi;dzy Berdyczowem a Zytomie- 
rzem. Ruch będzie głównie osobowy; jeśli zaś 
konstrukcya samochodów i motorów pozwoli na 
przyczepienie wozów ładunkowych, to i towa- 
rowy. Uprócz automobilów, kursujących w wa: 
czonym czasie pomiędzy Berdyczowem a Zyto- 
mierzem, przedsiębiorstwo wynajmować będzie 
w każdym czasie samochody czieroosobowe. Na 
razie ilość kursujących samochodów będzie obli- 
czona na przewiezienie 40) pasażerów dziennie. 
Podróż z Berdyczowa do Żytomierza trwać o 
dzie 1 g. 40 m. Opłata za przejazd w Iil 
klasie będzie ustanowicua w stosnaku do ceny 
biletów kolejowych II i III klasy, przejazd zaś 


na otwartej platformie będzie o 50—60 kop. 
droższy. (<Woł. Żizń»). 
— Pożar od pioruna. Dnia 11 sierpnia we 
wsi «Nowa Fabryka», w gminie pulińskiej na 
Wołyniu, od pioruna zgorzały zabudowania go- 
spodurskie włościanina Wincentego Morawskie- 
go. Prócz domu mieszkalnego i stajen pożar 
zniszczył zboże w snopkach oraz sprzęty gospo- 
darskie. Straty wynoszą około 950 rb. Budynki za- 
bezpieczone były we wzajemnej asekuracyi ziem- 
skiej i normalnego szacunku. (<Woł. Żyzńs). 


— Z Podola. Dn. 3-go i 10 sierpnia z mia- 
steczka, Okopy na granicy austryackiej, niewia- 
dome osoby puszczały balony z długim lontem, 
nasiąkniętym benzyną, Włościanom z trudem 
udało się ocalić dwie chaty, Które zapaliły się 
wskutek eksplozyi jednego z balonów. Policya 
spisała protokół i ma go doręczyć administracyi 
austryackiej z prośbą © pociągnięcie do odpowie- 
dzialności amatorów silnych wrażeń. (<Pod.>»). 

— Kudryńce. Włościanin Iwan Sudek powie 
sił się, pomiósłszy znaczne straty wskutek gradu. 
Donoszą z różnych miejscowości o licznych sa- 
mobójstwach, przyczyną których są straty, ponie- 
sione wskutek gradu. (<Pod.>). 

— Taborów, pow. skwirski. Trzy miesiące 
temu znikuęła z Taborowa żona włościanina Iwa 
na Kramara-Matriona, licząca 40 lat. Na razie 
nikt nie zauważył jej zniknięcia, lecz, gdy nieo- 
becność jej trwała zbyt długo, kursować zaczęły 
Z tego powodu różnorodne pogłoski. Wskutek 
tego, gdy Kramar zdecydował się nareszcie po 
3-ch miesiącach zawiadomić policyę 0 zniknięciu 
żony, uriadnik dokonał rowizyi w sadybie Kra- 
mara i znalazł zwłoki jego żony zakopane w zie- 
mi. Kramar zeznał, że zabił żonę w bójce, a 
następnie zakopał ją, chcąc ukryć ślady zbrodni. 
Kramar zosiał aresztowany. (<Kijewl.»). 


— „Anarchlista”. W  Monastyryszczach, gnb. 
kijowskiej, do miejscowego bngacza, A Parcho- 
mowskiego, przyszedł dn. 16-go sierpnia jakiś 
młody człowiek i poprosił go o kilka rubli. Par- 
chomowski, wyobraziwszy sobie, że to anarchista, 
wypędził go najpiurw z domu, a gdy młody czło: 
wiek był już na podwórzu, P. zaczął krzyczeć: 
«to anarchista, łapcie go». Wówczas puszczono 
się w pogoń za nieznajomym. Ten przestraszony 
wbiegł do domn Miclnika i schronił się na 
strychu, lecz wyciągnięto go stamtąd, przypro- 
wadzono do Parchomowskiegu i tam zaczęto bić 
hez względn na jego protesty. Wreszcie młode- 
mn człowiekowi udało się wyrwać z rąk swych 
oprawców i zaczął on nciekać przez wieś. Lecz 
włościanie zebrali się tłumnie, złapali go i za- 
częli znowu katować. Gdy zbitego 1 zakrwawio- 
nego oddano w ręce policyi, okazało się, że jest 
to uczeń jednej ze szkół, którego nędza zmusiła 
do prośby o pomoc pieniężną. 

(«Kij. Wiesti»). 
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Niemcy u Mulay-.Hafida. 


Doktór Vassel, konsul niemiecki w Fezie, 
całkiem niespodzianie powrócił z Europy na 
swe stanowisko, w celn nawiązania bezpośrednich 
stosunków ze zwycięzkim Mulay: Hafidom. 

Jest to pierwszy krok ze strony Europy. Ro- 
bią go Niemcy bez porozumienia z innemi mo- 
carstwami, wbrew ustalionemu modus vivendi 
w Marokku. Chodzi im oczywiście 0 najwcze- 
śniejsze uznanie zwycięzcy za prawowitego wład- 
cę i o wyzyskanie w ten sposób sytuacyi na nio- 
korzyść państw pozostałych. 

Oczywiście krok ten zrobił jak najgorsze wra- 
żenie w kołach dyplomatycznych. «Times» nazy- 
wa go ubolewania godnym, «Temps» zaś pisze: 
«Kto zna p. Vassela, ton nie moze wątpić, że 
powrót jego do Fezu nie przyczyni się niewąte 
pliwie do ustalenia pokoju enropejskiego». 


150,000,000. 


Patronat poznański Związku spółek 
zarobkowych wydał swe trzydzieste 
szóste sprawozdanie obejmujące dane 
statystyczne z rozwoju tych spółek w 
r. 1907. 

Cyfry to wprost imponujące! „Zwią- 
zek spółek zarobkowych* obejmuje tam 
na razie tylko ak w dwóch dziel- 
nicach: poznańskiej i zachodnio-pru- 
skiej, w kaca mieszka połowa całej 
ludności polskiej pod zaborem pruskim, 
bo około 2 milionów. Społki i banki 
polskie na Sląsku cyframi temi nie są 
objęte. 

Otóż według tego sprawozdania Zwią- 
zyk poznański obejmował w tych dwóch 
dzielnicach w roku 1907 spółek 225— 
o 88 więcej, niż w roku poprzednim. 
A zatem mimo grozy położenia liczba 
związkowych spółek pomnożyła się w 
jednym roku o 38! 

Liczba członków tych spółek wzro- 
sła w r. 1907 o 10,000 -z 88,800 na 
98,230! 

Przeważną część polskich spółek 
związkowych w zaborze pruskim two- 
rzą spółki pożyczkowe tak zwane „banki 
ludowe*. Jest ich tam 165; reszta skła- 
da się 36 spółek dla handlu produkta- 
mi rolniczymi, z 14 spółek parcelacyj- 
nych iz 7? innych, współdzielczo-wy- 
tworczych. 

Należące do związku spółki poży- 
czkowe są zarazem kasami oszczędno- 
ści tamtejszej ludności polskiej. Kasy 
bowiem powiatowe i gminne znajdują 
się w rękach niemieckich. 

Suma oszczędności, składanych w tych 
kasach, wzrasta również nadzwyczajnie 
szybko. 

Przed trzydziestu laty wynosiła su- 
ma depozytów w spółkach polskich za- 
boru pruskiego zaledwie kilka milio- 
nów. Do roku 1,900 przybywało ich ro- 
cznie od 1—4 milionów, od roku 1901 
po 5 do 10 milionów rocznie. Tymcza- 
sem rok ubiegły 1907 pomnożył sumę 
depozytów w tych spółkach polskich 
o 16 milionów, bo ze 107 milionów na 
123 miliony. Taki zasób oszczędności 
mają na razie dwa miliony polskiej lu- 
dności w zaborze pruskim w swoich 
spółkach 

Równolegle z wrostem tych oszczę- 
dności, wzmagały się także udziały i 
fundusze rezerwowe polskich spółek 
tamtejszych.  Pierwsze—udziały— wzro- 
sły w r. 1907 z 15,350,000 na 17,268,000, 
a więc o blizko 2 miliony; drugie (fun- 
dusze rezerwowe) z 6,260,000 na 7,873,000 
marek, a więc o przeszło półtora mi- 
liona! Razem więc kapitałów w pol 
skich spółkach a AE a 
wych Związku poznańskiego było w r. 
1907 blisko 150 milionów marek, o 
dwadzieścia milionów marek więcej niż 
w roku poprzednim. 

Cyfry te dodają otuchy i wiary, że 
społeczeństwo, które jest bojkotowane 
na każdym kroku, a potrafiło pomim» 
tego dojsć do takich zdumiewających 
wprost rezultatów na polu ekonomi- 
cznem, nie ulegnie lecz wyjdzie z wal- 
ki zwycięsko. 


ZĘ ak 


Henri Welschinger 
o prześladowaniach 
w Prusach. 
—):(— 

«la revue hebdomadaire» w ostatnich dwóch 
zeszytach ogłasza artykuł p. Henri Welschin- 
gera, członka instytutu, p. t: «La force prime 
le droit», poświęcony strajkowi szkolnemu w 
w Poznańskiem, prawu o wywłaszczenin i prawu 
o zgromadzeniach. W części ilustrowanej poda- 
je «La revue hebdomadaire» portret Henryka 
Sienkiewicza, oraz reprodukcye karty pocztowej 
z Drzymałą i jego wozem, wydanej przed kilku 
miesiącami przez Koło Towarzystwa szkoły lu- 
dowej im. A. Asnyka w Krakowie. 

P. Welschinger, alzatczyk z pochodzenia, nie 
po raz pierwszy w sprawach polskich głos zabie” 
ra: przed rokiem ogłosił w tej samej erevue» 
bardzo ciekawy i źródłowy artykuł o prześlado- 
waniach pruskich, a w odpowiedzi na ankietę 
Sienkiewicza napisał piękny list znany czytelni- 
kom naszym. 

Zaczyna p. Welschinger artykuł swój wzmian- 
ką o wydanej przez paryskie biuro informacyj- 
no prasowe rady narodowej broszurze p. t: 
«L'ćcole prussienne en Połogne> i stwierdza, że 
prześladowania dzieci polskich «hardziej były 
okrutne niżeli sobie wyobrażał». «Szkoła stała 
się miejscem katuszy — powiada,-- ale nie wy- 
starczyło to rządowi pruskiemu: chce on siłą 
owładnąć ziemią polską, i w tym celu stawia 
projekt o przymusowem wywłaszczeniu, poddaje 
go dyskusyi kumpetentaych ciał prawodawczych 
i ostatecznie uchwala. 

Omawia p. Welschinger szczegółowo przebieg 
obrad nad prawem o wywłaszczeniu i nad pra- 
wem o zgromadzeniach i mówi, jakim te prawa 
ulęgły zmianom podczas dyskusyi, wreszcie ja- 
kiem odbiły się echem poza granicami Niemiec, 
i kończy swój artykuł jak następuje: 

<A jutro, czom będzie jutro? 

«Czy polacy będą zmuszeni do mówienia i po 
niemieckn, czy będą musieli opuścić ziemię ro- 
dzimą, czy znowu będą emigrować i życie wy- 
chodźcze prowadzić — wzbudzając współczucie 
i ubolewauia innych narodów? |..Czy naprawdę 
siła — jak mówią niektórzy co w nią tylko 
wierzą — przejdzie przed prawem? Czy religia 
katolicka stanie się ofiarą religii protestan- 
ckiejł» «Nie — odpowiada p. Weilschinger — 
właśnie myśląc o tej religii, tak dzielnie bro- 
nionej przez tyle małych istot, którym grożą 
i które katują, przez tyle biednych kobiet, któ- 
rym odbierają dzieci, przoz tyle mężczyzn, któ- 
rych wrzucają do więzień, albo których rujnują, 
myśląc o tych ogniskach rodzinnych, co jutro 
opnstoszeją, © tej ziemi, co zdepczą buty cudzo- 
ziemców, słysząc obok żalów i płaczów, wzno- 
Szących się do Boga, prośby i modlitwy, nfam, 
że sprawa polska zwycięży, sprawa polska, która 
w tych czasach ciężkich i niesprawicdliwych ob- 
jawia mi się jako święty obraz zgwałconego 
prawa. 


Wykrycie skladu bomb. 


Wczoraj w nocy wykryto na Pado 
le bardzo zasobne laboratoryum ma- 
leryałów wybuchowych i biuro paszpor- 
tów, należące do anarchistów komuni- 
stów. Laboratoryum mieściło się w do- 
mu Nr. 49 przy ul. Chorewej, w mie- 
szkaniu elektrotechnika, I. Starosiel- 
skiego. Jeden pokój odnajmował on nie- 
jakiej p. Michelson, liczącej 18 lat, i tam 
właściwie mieściło się laboratoryum i 
biuro pasportowe. 


O istnieniu laboratoryum miano bar- 
dzo niedokładne dane. Przypuszczano, 
że będzie stawiony opór zbrojny i dla 
dokonania rewizyi i aresztowania wy- 
słano silny oddział policyjny z polic- 
majstrem na czele. Przy rewizyi był 
również obecny naczelnik wydziału śled- 
czego z agentami. Około godz. 3 w no- 
cy polieya otoczyła dom i dostała się 
po schodach do mieszkania Starosiel- 
skiego. Mieszkańców domu przeraziło 
zjawienie się tak liczne policyi, sądzili 
oni nawet narazie, że to ekspryoprya- 
torzy urządzili napad na dom. Stróże 
domu uspokoili jednak zatrwożonych. 
Policya zastukała do mieszkania Staro- 
sielskiego, a gdy nikt nie odpowiadał, 
wyłamała drzwi i wtargnęła do mie- 
szkania. Mieszkańcy byli pogrążeni w 
głębokim śnie. Nie pozwalając się im 
opamiętać, jeden ze stójkowych chwy- 
cił leżącą w łóżku p. Michelson, inni 
wyciągnęli z łóżka Starosielskiego. Na- 
stępnie rozpoczęto szczegółową rewizyę 
w mieszkaniu. Bez trudu znaleziono 
natychmiast w pokoju p. Michelson.ma- 
teryały wybuchowe i przyrządy do fa- 
brykowania bomb, przygotowywania 
paszportów, drukowania proklamacyi i 
t p. Do drukowania proklamacyi słu- 
żył t. zw. mimeograf, który znaleziono 
pod poduszką na łóżku p. Michelson. 
W tymże samym pokoju znaleziono pod 
łóżkiem 2 koszyki, zawierające całe la- 
boratoryum materyałów wybuchowyh. 
W jednym koszyku był potaż, sól ver- 
toletowa i inne materyały do nabijania 
bomb, następnie pociski, waga apte- 
kurska, moździerz porcelanowy, termo- 
metry i t. d. W drugim koszyku by- 
ło 20 kapsli rtęci piorunującej, 8 bla- 
szanek z kwasem pikrynowym, 19 ka- 
wałków pirokseliny, 7 suchych elemen- 
tów, lonty elektryczne i eter octowy. 
Na dnie koszyków policya znalazła 4 
niezapełnione książeczki pasportowe i 
88 blankietów pasportowych. Koszyki 
wraz z.zawartością odesłano. do cyrku- 
łu i rewidowano mieszkanie w dalszym 
ciągu. Rewizya trwała do samego ra- 
na. P. Michelson zeznała, że znalezione 
przedmioty są jej własnością. Po krót- 
kiej indagacyi aresztowano ją i Staro- 
sielskiego. Następnie zrewidowano całą 
sadybą i aresztowano jeszcze 11 żydów. 


|. z) 
Posiedzenie -rady miejskiej d. 21 sierpnia, 


Jak to już wczoraj podawaliśmy, posiedzenie 
nosiło nader burzliwy charakter. Jeden z mów- 
ców, p. Wołynskij, zawołał, «w mieście rozlegają 
się głosy, że radę miejską należy posadzić na 
ławie oskarżonych. Ja sądzę, że miejsce tam jest 
dla dyrekcyi T-wal» Dzwonek prezydenta miasta 
przeszkodził mówcy rzucać dalsze pioruny. Pra- 
wdziwa burza wybuchła dopiero później, po roz» 
trzygnięciu sprawy podatków restauracyjnych. 
która pozostawiono w tej samej wysokości, 
zmniejszając tylko o 5 tys. sumę, wypłacaną 
przez restauracye I go rzędu, zwiększając naio- 
miast o 2 I 3 tys. dla restauracyi [I-go i II-go 
rzędu. Jaż na początku posiedzenia mozna było 
zauważyć pierwsze oznaki burzy. P. Burczak na 
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porządku dziennym umieścił sprawę wyasykno- 
wania 50 tys. rb. na zarządzenia antycholeryczne. 
Prezydeńt młasta usiłował odwlec tę sprawę. 
Przewidując zamiary prezydenta, p. Burczak za 
żądał, aby sprawa niezwłucznie została rozpa- 
trzona, grożąc w przeciwnym razie, że da naza- 
juwz dymisyę wszystkim lekarzom sanitarnym. 
Prezydent ustąpił, tembardziej, że radny Jaro- 
szewskij zainterpelował go w tej sprawie. 

Kiedy p. Burczak z trybuny zaznajamiał ze- 
branych z obecną sytuacyą wobec ukazania się 
cholery, p. Dobrynin zapyiał: «dlaczego analiza 
bakteryoiogiczna trwa tak długo? 

— Proszę zapytać o to specyalistów—brzmiała 
odpowiedź. 

— «A dlaczego z 54 chorych z sympiomatami 
cholery tylko 17 mają ją rzeczywiście? 

Ile osób mają rzeczywiście, nie wiemy, ponie- 
wąż niemamy wyników wszystkich analiz, a zre- 
z, czy chce pan aby 121 osób miało chole- 
reo 

Na dalsze zapytania p. Dobrynina odpowiada 
p. Burczak, iż pamiętać należy, że cholera pory- 
wa Po mieszkańców suteren, ale i wyższych 
pięter 

Z dalszych słów p. Burczuka okazuje się, że 
zarząd miejski zaangażował 32 lekarzy sanitar- 
nych, przeznaczając po 150 rb. miesięcznie każ- 
demu na czas epidemti. Na ubezpieczenie lekarzy 
przeznaczono również pewną sumę, szpital wy- 
mie pewnych wydatków, ogółem trzeba 50,000 
rub) 


Cyfra ta zby. wielką wydaje się p. Kue. W 
roku 1892 wydatkowano na epidemię 18 tysięcy, 
1893 — 20 tys., w 1907 — 35 tys. Teraz wy- 
maganą jest suma 50 tys. pomimo, że śmiertel- 
ność jest w tym roku mniejszą, niż w latach ze- 
szłych. Zresztą nie przedstawiony został i k< 
sztorys wydatków. 

Wobec tego p. Kue sądzi, iż nie trzeba bę- 
dzie 32 lekarzy, a wystarczy ich 16. 

P. Dobrynia również uwaza liczbę lekarzy 
sanitarnych za wysoką, jak również i wynagro- 
dzenie | rzez nich pobierane. 

Oponując w dalszym ciągu, p. Dobrynin twier- 
dzi, że w szpitalu ludzie zarażają się cholerą. — 
P. Orgis von Rutenberg — «jest to potwarz, pod- 
żeganie do buntu! — za takie słowa w Nowym 
grodzie rozstrzeliwanol» Wszczyna się Straszny 
chałas. P. Dobrynin: «nie przestraszycie mięl> 
P. Ekster, biorąc stronę p. Dobrynina, nawołuje 
zebranie do uspokojenia się... 

Upływa znaczny przeciąg czasu, gdy wreszcie 
audytoryum uspakaja się. Przemawia p. Burczak, 
wyrażając zdziwienie, że p. Kue, będąc lekarzem, 
oponuje przeciw wyasygnowaniu żądanej sumy 
34 lekarzy jest zadużo na 500 tysięcy ludności? 
Czy lekarz nie wie o tem, że gdyby nie szalona 
praca tych 32 lekarzy, w roku zeszłym 121 cho 
rych dziennie zostałoby na ulicy. Jakieby roz 
miary przybrała wówczas epidemia. ile śmierci 
mielibyśmy na sumieniu. Nie mieliśmy czasu o- 
becnie zebrać rady sanitarnej, zresztą p. Kue, 
członek jej, nie przyszedł na jej posiedzenie, 
aby sporządzić kosztorys. Więc żądamy pienię- 
dzy bez kosztorysu, bo są one niezwłocznie po- 
trzebne, a kady grosz wydany będzie zapisany 
w rachunkachl» 

Rada w drodze głosowania odrzuciła wniosek 
prezydunta miasta o wyasygnowaniu tylko 32 
tysięcy rb. i uchwaliła sumę 50 tys. rb. 


KRONIKA. 


— Wycieczka wydziału wioślarskiego. 
W niedzielę, dn. 24 b. m. odbędzie się 
wycieczka $ekcyi wioślarskiej P. T. G. 
Dla uprzyjemnienia czasu zostaną u- 
rządzone tańce, gry towarzyskie i spor- 
towe. Odjazd w ciągu całego dnia z 
przystani własnej, (wprost Andreje- 
wskiej), powrót również dowolny, po- 
nieważ łodzie stale będą kursowały 
między przystanią a Czartorojem, gdzie 
ma się odbyć wycieczka. 

— W sprawie taniej kuchni Koła Ko- 
biet Polek. Na wczorajszem posiedzeniu 
rada miejska po wysłuchaniu opinii za- 
rządu miejskiego, że lokal taniej ku- 
chni Koła kobiet polek zupełnie odpo- 
wiada wymaganiom, uchwaliła pozwo- 
lić na jej otwarcie. 

— Konfiskata wydawnictwa. Na mo- 
cy rozporządzenia komitetu czasowego 
do spraw prasowych, skonfiskowana 
została broszura, wydana w języku ma- 
łorosyjskim, która zawierała wyciągi z 
gazet zagranicznych w sprawie mordu 
popełnionego na osobie p. namiestnika 
Potockiego przez Siczyńskiego. Autora 
wydawnictwa pociągnięto do odpowie- 
dzialności sądowej, 

— Pobyt Wielkiego Księcia. Wczoraj, 
jadąc z Petersburga na południe, wstą- 
pił przejazdem do Kijowa Wielki Ksią 
żę, Mikołaj Michałowicz. Jeg» Cesarska 
Wysokość przybył do Kijowa o godz. 
7 m. 50 zrana, a po obejrzeniu miasta 
udał się w dalszą drogę. 


— W sprawie unormowania dnia pra- 
cy piekarzy. Zarządzający gubernią za 
lecił policmajstrowi opracować wspólnie 
z właścicielami piekarń przepisy w 
sprawie odpoczynku normalnego pie- 
karzy, któreby zadowalniały zarówno 
pracodawców jak i pracowników, oraz 
gwarantowały zaopatrzenie ludności w 
pieczywo. 

— Ilość wody artezyjskiej. Do zarzą- 
du miejskiego przesłano informacyę o 
ilości wody artezyjskiej, która przepły- 
nęła przez wodomierz główny, około 
starego pomnika św. Włodzimierza. 
Od godz. 8-ej wierzorem d. 20 b. m. 
do 8-ej rano d. 21 b. m. przepłynęło 
500 tys. wiader. Od 8ej rano, d. 21 
m, do 8ej wieczorem — 504 tys. wia- 
der. Od 8-ej wieczorem 21 b. m. do 8 
rano 22 b. m. — 511 tys. wiader. Prze- 
ciętnie na dobę przepływa około 1,020 
tys. wiader, wówczas, kiedy powinno 
przepłynąć 1100 tys. wiader na dobę. 
Należy atoli zaznaczyć, że ilość wody, 
przepływającej przeż wodomierz, co- 

zieńnie stale się zwiększa. 

Wczoraj została włączona do ogólnej 
sieci wodociągowej nowa studnia arte 
zyjska, Nr 18, na Demiówce. Dostar- 
cza ona 200 tys. wiader wody dziennie. 
Oprócz tego wczoraj do zarządu miej- 
skiego zgłosił się jeden właściciel stu- 
dni artezyjskiej na Sołomience, dostar- 
czającej znaczną ilość wody, z propo- 
zycyą udzielania z niej wody mieszkań- 
com tego przedmieścia bezpłutnie. 

— Otwarcie botanicznego ogrodu. 
Rektor uniwersytetu podaje do ogól- 
nej wiadomości, że wstęp do ogrodu 
Botanicznego, wzbroniony, dopóki wy- 
stawa towarzystwa miłośników przyro- 
dy nie była ogrodzona, jest otwarty dla 
osób, mających bilety sezonowe, vd dn. 
22 b. m. 


— Zamknięcie biura adresowego. Wo 
bee wypadku cholery w biurze adreso- 
wem, będzie ono zamknięte do ponie: 
działku dla dokonania dezynfekcji, 
wszelkie zaś nadesłane dotychczas do 
biura kwerendy będą zniszczone, by za 
pobiedz szerzeniu się zarazy. Wobec 
tego osoby zainteresowane powinny 
zwrócić się do biura adresowego po- 
wtórnie. - 

— W sprawie Worebjewa. Dn. 20-go 
sierpnia w szpitalu psychiatrycznym 


łyński, I. Repojto-Dubiago, i podolski 
gubernialny marszałek szlachty D. Czi- 
chaczew. 


miejskiego zjawiła się cartiel> robotników, pra- 
cujących przy brukach i zwróciła się do prezesa 


żądaniem dania roboty. Żądanie swe robotnicy 


d. 15 listopada na sumę 30 tys. rb. i dla wyko- 
Jącą się z 70 robotników. Z polecenia p. Dem- 


na sumę 18 tys. rb, a dalsze, przy naprawie 


z ogromną szybkością. Na ratunek przybyły 


się, choć z trudnością, umiejscowić ogień. Pod- 
czas pożaru ucierpiał jeden ze strażaków, nieja- 


mał nogę. Odwieziono go do szpitala Aleksan 
drowskiego. Ogiuń gaszono do godz. 4-ej po po- 
łudniu. Fabryka została tak silnie uszkodzona, 
że działalność jej została przerwana na czas 
niejaki. 


głej nocy dokonano na Padole szeregu rewizyi 
i aresztowań, a mianowicie: w domu Nr. 11 przy 
ul. Choriewoj dokonano rewizyi w mieszkaniu 


zycznej, D. Rosenbauma. Żabrano koresponden- 


aresztowani. W domu Nr. 5 przy ul. Mieżygor- 
skiej zrewidowano mieszkanie subjekta Michel- 
sona i kupca Turkia. Michelson został areśzto: 


go. Aresztowano brata gospodarza i A. Budni- 
ckiego. Przy ul. Górny Wał w domu Nr. 31 
dokonano bezowocnej rewizyi u doktora Łanc- 


Gusiewa. Rewizya nic podejrzanego nie wykry- 
ia. Gusiew pozostał na wolności. 


no kradzieży rzeczy wartości 315 rb. 


niho, w domu Nr. 55 przy ul. W. Wasylkow- 
S 


około 200 rb. 


przy ul. Włodzimierskiej skradziono bieliznę z 
4 strychów. Złodzieje umknęli. 


nek Z. Diwińskiego, naładowanej mąką pszenną 


chała łódka z 6 rabusiami. Złodzieje zdążyli 
juz zabrać do łódki 4 worki z mąką, gdy ich 
zauważyli suróże na tratwie i podnieśli alarm 


ściach nocnych, wystrzeliwszy dwa razy w po- 
wietrze. 


gdaj podczas robót przy studui artezyjskiej na 
ul. Nadbrzeżno-Łybiedzkiej spadła z wysokości 
11 stóp nakrywka, przygniatając majstra przy 
Świdrze, Grigoriowa. U. został niebezpiecznie 
poułuczony. Udzielono mu pomocy lekarskiej. 


odwieziono do szpitala Aleksandrowskiego. Przy- 
b. | czyna samobójstwa niewiadoma. 


dzielę duia 24 sierpnia, zjeżdżają delegaci Kół 
T. S. L. z całego kraju do Jarosławia na doro- 
czne obrady nad podoiesieniem oświaty i kultu- 
ry ludu naszego. W iym roku jednak zjazd ten 
nieco odmienny od swoich poprzedników posia- 
dać będzie charakter. Przedewszystkiem zazna- 
czyć należy, że nowy Statut T. S. L., uchwalony 


madzeniu T. S. L. wa Lwowie, weszedi z dniem 
łalpości i metod pracy oświatowej znakomicie 


T. S. L. otwiera się pole do dyskusyi nad cało- 


d-ra Leplińskiego zbadano umieszczo- 
nego tam chorego umysłowo wicepro- 
kuratora kijowskiego sądu okręgowego, 
p. Worobjewa, który ukąsił się w rękę 
koło ramienia. Komisya skonstatowała 
zakażenie krwi, wskutek ukąszenia. 
O ile jednak winna jest temu służba 
szpitala, komisya ma orzce dopiero w 
poniedziałek, 25 sierpnia, po dokładnem 
zbadaniu całej sprawy. 

— Statystyka cholery. W ciągu dnia 
wczorajszego do szpitala Aleksandrow- 
skiego przywieziono 6 chorych z sym- 
ptomatami cholery — jeden z nich zo- 
stał wzięty z barki koło Peczerska. Do 
szpitala dla robotników przywieziono 
1 chorego, do wojskowego 2-ch cho- 
rych. 

Znajduje się obecnie w szpitalach: 
w Aleksardrowskim 38, w szpitalu dla 
robotników 2, w szpitalu wojskowym 
liczba znajdujących się tam chorych 
nie została urzędownie ogłoszona. 

Skonstatowano cholerę u 22 osób, z 
nich 8 zmarło.ą 

Wiele osób nie zgadza się jechać do 
szpitala. Tak w samym cyrkule łybedz- 
kim wzywano wczoraj doktora do 6 
osób z symptomatami cholery i wszy 
stkie one pozostały w domu. 


OSOBISTE. 


— Powrócił do Kijowa naczelnik 
kraju połud. -zach., W. Suchomlinow. 

— Przyjechali do Kijowa i stanęli w 
„Grand Hotelu“: wice gubernator wo- 


— SKANDAL W ZARZĄDZIE MIEJ KIM. 
Wczoraj o godz. 2-ej po południu do zarządu 


komisyi do spraw brukowych, p. Demczenki, z 


opierali na umowie, zawartej z przedsiębiorcą 
miejskim, który miał gwarantowane roboty do 


nania ic? wynajął na ten czas <artiel», składa- 
czenka przedsiębiorca dotychczas wykonał robót 


bruków we wszystkich dzielnicach miasta, wbrew 
umowie, zostały zzwieszone. Do zarządu miej- 
skiego został wezwany oddział policyi, który za- 
pisał wszystkich obecnyct, poczem robotnicy ro 
zeszii się. Dowiadojemy się, że przedsiębiorca 
zamierza zwrócić się do wiadz administracyjnych 
ze skargą na p. Demczenkę. 

— POŻAR FABRYKI TYTONIU. Wczoraj 
o godz. 10 ej zrana wszczął się pożar w fabryce 
tytoniu Spillioti, należącej ch zarządu koo- 
kursowego, a dzierżawionej przez p. Mozerta. 
Z miewiapomej przyczyny zapalił sią strych. 
Wskutek wiatru i braku wody pożar szerzył się 


wszystkie oddziały straży ogniowej. Udało im 


ki Kozłowski. Spadł bowiem z wysokości i zła- 


— REWIZYE I ARESZTOWANIA. Ubie- 


masażystki, R. Kriepkiej,i u ucznia szkoły mu- 


cyę, fotografie i adresy. Kriepka i Rosenbaum 


wany. 
Przy ul. Kiryłowskiej w domu Nr. 2 dokona- 
no bezowocnej rowizyi u krawca M. Homelskie- 


mana. 
Na Starem mieście dokonano rewizyi u cu- 
kiernika z cukierni Semadeniego — Michała 


— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Borżika, 
w domu Nr. 16 przy ul. Borysoglebskiej, dokona- 

Z wozowni przy mieszkaniu pułkownika We- 

iej, zrabowano różne rzeczy wartości 500 rb. 

W domu Nr. 15 przy ul. Basejnej skradziono 
rzeczy wartości 135 rb. z mieszkania Ignacego 
Wieczorkowskiego. 

W obozie saperów skradziono porucznikowi 
Andrzcjowi Singurowskiemu klejnoty wartości 


Wieczorem dn. 21 sierpuia w domu Nr. 5 
— PIRACI NA DNIEPRZE. Dn. 21 sier- 
pnia, około godz. 2-ej w nocy, do jednej z berli- 


i stojącej w porcie wprost ul. Choriewoj, po je- 


Wówczas piraci odpłynęli, kryjąc się w ciemno- 


— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. One- 


— OQTRUCIE. W domu Nr. 24 przy ulicy 
Dmitrowskiej otruła się S. K. Samobójczynię 


KRONIKA POLSKA. 
d-— Walny zjazd T. S. L. W najbliższą nie- 


w lutym r. b. na nadzwyczajnem walnem zgro- 
12 sierpnia r. b. w życie, przez co zakres dzia- 
rozszerzony został, Obecnia więc na zjazdach 


kształtem niemal potrzeb naszego społeczeństwa 
pod względem oświaty szkolnej i pozaszkolnej 
Dlatego też zarząd główny T. S. L., licząc się 
zresztą z życzeniami wypowiadanemi na po- 
przednich zjazdach, postanowił tegoroczny zjazd 
inaczej nieco zorganizować. 

Obrady zjazdu trwać mają w tym roku trzy 
dni, z kiórych pierwsze dwa niemal całkowicie 
poświęcone będą dyskusyi zasadniczej nad na- 
szemi zagadnieniami na polu oświaty, oraz nad 
najbardziej wskazanemi metodami pracy w Ko- 
łach T. S. L. Na czele porządku dziennego po- 
stawione zostały dwa referaty zasadnicze, nad 
którymi rozwinie się niewątpliwie ożywiona dy- 
skusya. Pierwszy zabierze głos prof. d-r Józef 
Buzek, poseł do rady państwa, mówić zaś bę- 
dzie «O obecnym stanie oświaty narodowej w 
naszym kraju», w referacie zaś tym mieścić się 
będzie obraz owoców pracy już dokonanej, prze- 
dewszystkiem jednak rozwiniętym będzie teore- 
tyczny niejako program działalności, mający na 
celu zaspokojenie najpilniejszych potrzeb społe- 
czeństwa na polu oświaty. Odpowiedzią na re- 
ferat prof. Buzka, a właściwie Sprowadzeniem 
go na praktyczne tory pracy w łonie T. S. L. 
będzie referat prof. Stanisława Srokowskiego, 
członka zarządu głównego T. S. L. i przewodni 
czącego alei okręgowego i Koła Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej w Tarnopolu. Prof. Sro- 
kowski mówić będzie «0 środkach rozszerzania 
i pogłębiania pracy T. S. L.», a referat jego 


szawska ma być otwarta na zasadach 


skiego zwravało się z prośbą do głów- 
zwolenie na przesiedlenie się do Sy 


gruntów. Zarząd ów odmówił, a to 


oparty będzie na długoletniem i bogatem do-| Niemcy a Marokko. „Nord Deutch- 


świadczeniu Koła tarnopolskiego. 


— «Dzieje porozblorowe» prof. Sokołowskiego. 3 ; ; s i 8 
Ukończona zvstało wydawnictwo, na które ogół miecki polecił przedstawicielom swoim, 


polski oczekiwał oddawna. Ostatni zeszyt «Dzie aby zakomunikowali mocarstwom, pod 
jów porozbiorowych narodu polskiego» opuścił| pisanym na traktacie, zawartym w 
prasę. Stało się tonie bez trudów i nie bez] Algeciras, że celem osiągnięcia nor- 


przeszkód, które zarówno autor, jak i wydawcy| mglnych stosunków w Marokko, uważa 
potrafili zwalczyć szczęśliwie, a 


Kaliskiej». Dzięki niestrudzonym zabiegom ko- | Mulay-Hafida. 
mitetu bndowlauego projektowanej kolei z Kali- 
sza do Konina, & mianowicie pp.: Józefowi Su- 
en, Kazimiegogi hr. fanto bę T l 
radcy Bolesławowi Lisowskiemu i Ludwikowi m 
Mamrothowi projekt przeprowadzenia kolei z e egra y- 
Kalisza do Konina coraz bliżej jest do urzeczy- 
wistuienia. W ostatnich czasach załatwiono 
rzecz najważniejszą, a mianowicie stronę mate- 
ryalną, zapewniono bowiem 2/, kupiiału zakłado- 
wego, który wynosić będzie 1ł/ą miliona rubli: 
na p: jednakże PRE, się lożydkiy PCL 
Projektowana kolej zaczynać się będzie na dą jo 5 
stacyi Kalisz, następnio przetnie szosę pod Maj- Petersburg. Krążą pogłoski, y 
kowem i przez Borków, Tykadłów, Stawiszyn | Przez ministra oświaty ma być wydany 
dojdzie do Zbierska. Tu dzielić się będzie na|okólnik, na podstawie którego studen- 
dwie odnogi, z których jedna pójdzie na lewoj tom będą udzielane urlopy dłuższe, niż 


przez Grodziec i Rychwal do Konina, druga na na miesiąc, przez kuratorów okręgów 


mne O | 


(Od korespondentów własnych) 
Z ministerstwa oświąty. 


prawo przez Dzierabin i Smaszew do Turku 
z owentuałnem przedłużeniem do Koła. naukowych. 

Długość całej linii z odnogą turecką wynosić ; R. 
będzie 80 wiorst. Oprócz przystanków, główne Konfirmacya wyroku śmierci. 


siacys będą w Kaliszu, Stawiszynie, Zbiersku, 114 tai i 
Słodki Rychwale i Koninie; na odnodze zaś Petersburg. Nastąpiła konfirmacya 


tareckiej w Smaszewie i Turku. wyroku śmierci w sprawie skazanego 
Kolej będzie wązkotorowa, typu drugorzęd-|za zamach na prezesa izby sądowej. 
nych niemieckich, z wagonami do przewożeniu| Kraszennikowa.  Kraszennikow czyni 


PeRoOŚB onych Após „_ . . [starania o złagodzenie wyroku. 
— Wypuszczony z więzienin. Opuścił więzie- 


nie w Guieźnie odpowiedzialny redaktor «Lecha» Zaprzeczenie pogioskom. 
Bowidzki, po odbyciu jednomiesięcznego wiezie- w. 
nia za artykuł o pewnej uczennicy, która ode-| Petersburg. — Ministerstwo skarbu 


pa sobie życie podczas strajku pekora Cze- zaprzecza pugłoskom o projekcie sprze- 
a go jeszcze druga kara czterotygodniowego 1 
więzienia. daży cukru w rządowych sklepach mo 


— W polskie ręce. W Broniowie na Kuja- nopolowych. 


ze 35- we gospodarst pz 
niemieckich w ręce polskie za 75,400 marek, | W sprawie jubileuszu Tołstoja. 
| Moskwa. — Zarząd miejski otrzymał 
urzęłwowne zawiadomienie od admini- 
OFIARY stracyi miejscowej, iż wzbroniony jest 
- i:— obchód jubileuszu Tołstoja. Wobec te- 


E iaia a i ii a majaj, go zawiadomienia sprawa obchodu ju- 
owani eu budowy nowego kosciolai bileuszowego została zdjęta orządk 
qul. Prorezna Nr. 13), od dnia 1 do dnia 2” daine reg eenid m KA > 
sierpnia wpłynęły ofiary następujące: Leonard go po y miejskiej. 
Jankowski po raz trzynasty 10,000 rb.— Adryan-| O analogicznych rozporządzeniach 
ua Męczyńska pamięci męża Ludwika 20 rb. —|donoszą z Warszawy, Symbirska, Tam 
Jadwiga Podhorodecka pamięci ojca Ludwika| hową i Tuły. x 


Męczynńskiego 10 rb. — N. N. 1 rb. — Ignacy , : 

Korsak 2 rb. i zebrane od: Maryi Dzikowiekiejj „ Petersburg. — Słowo zamieszcza list 
i rb., Jana Czerniawskiego 1 rb., Stasi K. 1 rb., | Tołstoja, w którym ten ostatni podaje 
Józefa Dyniewskiego 1 rb. — Stanisław Szober| do wiadomości wszystkich osób, które- 


z żoną zamiast wieńca na grób ś. p. Prokoffa| py > i » AŻ 
3b. — Michał Jaakowaki GROW Różne osoko) 20 CZYły, Sobie „złożyć mu osobiscie 


by w markach pocztowych 8 rb. 73 kop. — życzenia w dniu jego urodzin, iż z po- 
August Iwański 25 rb. — Kazimierz Dobkiewicz| wodu ciężkiej choroby, która go na 
pamięci syna doktora Wactawa 50 rb. — Z pry-| czas dłuższy przykuła do łoża, nikogo 


watnej skarbonki Kazimierza Dobkiewicza o- iści a j i 
trzymano 39 rb. 27 kop. Z , prywatnej kar- osobiście bezwarunkowo nie przyjmie, 


Nn kościół pod wezwnałóm éw. Mikołaja w 


fesorów w sprawie zamierzonego wzno |ZAprzecza pogłoskom o zatargach po- 
wienia wykładów w politechnice war-| między sułtanem a przywódcami ruchu 


szawskiej. P. Lagorjo oznajmił profe- amłodotureckiego. Sułtan szczerze jest 
sorom, że rada ministrów Życzy sobie, | Oddany konstytucji. 
aby nie bacząc na spóźniony czas, po- 


litechnika warszawska była otwarta w Z Persyi. 


tym jeszcze roku. Wobec tego mini-| Petersburg. — Według informacji 
sterstwo poleca radzie politechuiki nie-|2 Teheranu szach perski rozkazał ogło- 
zwłocznie określić termin rozpoczęcia|Sić o zwołaniu medżylisu. 

wykładów, określić liczbę studentów 


na wydziałach, oraz warunki przyjmo- dętpe. 

wania słuchauczów do politechniki. Petersburg. — Petrażyckiemu zapro- 
W r b. mają być otwarte tylko|jponowano, aby albo wystąpił z partyi 

pierwsze kursa., Po przyjeździe do|k.-d., albo podał się do dymisyi. 

Warszawy profesorów z Nowvczerkaska| Petersburg. — W przyszłym tygodniu 

polecono niezwłocznie dokonać wyboru| ma przybyć do Peter-burga czasowy 


dyrektora instytutu, oraz wznowić pra- | generał-gubernator odeski, Tołmaczew. 


widłową działalność rady instytutu. , 
Zlecenia te polecono wykonać niezwło- (Od Agencyi Petersburskiej). 
cznie i przedstawić je do zatwierdzenia 


nit A f „| Cherson. — Specyalna komisya roz- 
ministra „bandla „ Politechnika waj patrzyła złożony przez przedstawicieli 


miasta ii gonic" felony projekt bu- 
K. z ; dow ulwaru na niskim brzegu. 
D życzeń ogółu POR 80. EME SRE ziemstwa, gieidy PY 
egoż dnia prof. Lagorjo w sprawach |, : A f p ; 
litschniidć kont. tz kilk tu. |jeglugi zagranicznej, banków jako też 
ia: E E ; ga aed ik m. żak i eksperci wypowiedzieli się za o Irzu- 
pet rak U CUEN D mą veniem projektu. Gubernator podniósł 
A A <= konieczność urządzenia zatok dla stat: 
„Względy Państwowe". Szesnastu ków ładowanych zbożem, a także bu- 
włościan rusinów z pow. hrubieszow- dowy kolei żelaznej, która kończyłaby 
się na górnym brzegu i'niepru i dała- 
by możność ładowania berlinek zbożem 
przez zsypywanie go z góry. 


poprzańęich bez uwzględnienia jakich- 


nego zarządu przesiedleńczego 0 po- 
beryi i wyznaczenie im bezpłatnie! 


: ie białokluczyńskim dokonano napadu 
wskutek prośby chełmskiego bractwa| *'9 y h 
prawosławnego, które uznało, że wy-ļ| 022 poczię i pasażerów, W pobliżu 


+4 PE A 
siedlenie się prawosławnej ludności | S'A0)1 „Sagaraszen* siedmiu tatarów 


z Chełmszczyzny nie jest pożądane, ze|Ograbiło powóz, w którym jechał do 
względu zj RZE Shat NA ro-| Tyflisu adwokat przysięgły wraz z ro- 


syjskiej. 


z czego przypada na gminy 1,750,000} tam ograbili je. Na widok przyby- 
hektarów, a na obszary dworskiej veh strażników, rozbójnicy uciekli, po 
550,000. Szkody wynoszą 127 milionów zostawiając w lesie 80 jeńców. Z Bia- 
koron w 450 gminach, wobec czego |jęgo Klucza wysłano w pościg oddział 
konieczna „jest pomoc kraju i państwa 
dla rolników poszkodowanych. | ezasie wymiany strzałów rozbójnicy ra: 

Stronnictwo węgierskie. O: dni kilku|nili jednego żołnierza. Las został oto- 
dzienniki wiedeńskie i peszteńskie roz-|czony przez dwa bataliony pułku gru- 
kiego. Jak dotąd nikogo nie schwy* 


tworzących obecnie „Koalicyę*, spra- 
wiającą rządy. Zlanie odbędzie się na| w 
podstawie programu stronnictwa nie-|chojerę 79 osób, zmarło 389. Od czasu 
po lległości, mającego największe uzna” | pojawienia się epidemii zachorowało 
nie w kraju. Dążenie więc do zmiany | 560 osób, zmarło 252. 

stosunku Węgier do Austryi na unię 4 
osobistą, wyzwolenie Węgier z pod za- 
leżności ekonomicznej, wytworzenie 
odrębnej armii węgierskiej — staną się 
hasłami połączonych stronnictw. Zla- 
nie się uznano za konieczne wobec nie- 
uniknionej reformy wyborczej, która 
powoła do urn nowe warstwy narodu, 


Rostów nad Donem.—19 i 20 sierpnia 
okręgu miejskim zachorowało na 


Petersburg. — Najjaśniejszy Pan na 
najpoddańszem sprawozdaniu ministra 
spraw wewnętrznych o wyrażeniu wier- 
nopoddańczych uczuć  czernihowskiej 
rady miejskiej z powodu tysiącletnej 
rocznicy założenia miasta Czernihowa, 
własną ręką a napisać: „Szczerze 

; ; dziękuję miastu Czernihowowi za jego 
2 o e sie D e ra miłości i przywiązania, p po- 

Wycieczka naukowa. Wyruszyła Z = „p go z powodu tak ważnego 
Hamburga na pokładzie parowca „Ocean“ | "SPR ku historycznego. 
wyprawa naukowa, złożona z 350 leka: Kostroma.—Zachorowało na cholerę 3 
rzy, do Teneriffy. Powrót nastąpi 25| osoby, zmarło 3. 
września. Podczas jazdy odbywać się| Orzeł. —Doktór ziemski ze wsi Borki, 
będą naukowe wykłady i badania urzą- | powiatu liweńskiego, zawiadomił tele- 
dzeń sanitarnych w portąch. graficznie o pierwszem w gubernii po- 


dejrzanym wypadku zasłabnięcia na 


inspektor lekarski. 


Wiedeń.—IDo „Polit. Coresp.* donoszą 


Ailg Ztg.* dowiaduje się, że rząd nie-| cholerę. Na miejsce wypadku wyjechał |z Sofii: Zostały zaniechane wielkie ma- 


newry, jakie miały się cdbyć w roku 


Moskwa. W gubernii stwierdzono |bieżącym. Powodem zaniechania ich 
trzy podejrzane wypadki zasłabnięcia| ma być dążność do robienia oszczę- 


na cholerę, jeden śmiertelny. 


dności, a nadewszystko nowo wytwo- 


Jarosław. Od d. 18 do d. 21 sier-|rzona sytuacya ko: Wi prze- 
g dioa 3 if za pożądane jaknajprędsze uznanieļpnia zasłabło na cholerę 6 osób, zmarło| marsze wojsk w Bulgaryi południowej 
Kole] Kalisz--Konin. Czytamy w «Gazecie 4. Od czasu pojawienia się epidemii mogłaby być fałszywie komentowane. 


zachorowało 32 osoby, zmarło 10. 


Odesa. — Z powodu 114 rocznicy za- 
łożenia Odesy, po uroczystem nabożeń- 
stwie w klasztorze Michałowskim, od- 
była się procesya przy licznym współu- 
dziale duchowieństwa, władz wojsko- 
wych i cywilnych. Przedstawiciele or- 
ganizacyi monarchicznej wzięli udział 
w procesyi ze sztandarami. 

Petersburg.--- Najjaśniejsza Pani, Ma- 
rya Trodorówna, wydała reskrypt na 
imię członka Rady państwa, Siemieno- 
wa-fiańszańskiego z powodu złożenia 
przezeń obowiązków prezesa kuratoryum 
nad rodzinami rezerwistów, powałanych 
na Daleki Wschód, a także żołnierzy, 
pozostających w armii czynnej. 

Pet-rsburg. Rada lekarska wysłucha- 
ła sprawozdania iejb-medyka Berten- 
sohna o szkodliwości winogron pod- 
czas cholery. Referent wykazał, że pod- 
czas grTasowania zarazy szczególniej 
niebezpiecznem jest spożywanie wino: 
gron, dostawianych z okolic, nawiedzo- 
nych przez cholerę. Byłoby pożądanem, 
aby z chwilą ukazania się cholery po- 
dawać ludneści wiarogodue wskazówki 
o winogronach oraz ostrożnościach, ja- 
kie naieży zachować przy spożywaniu 
go. Rada w zuvełnosci zgodziła się z 
wywodami sprawozdawcy. 

Wiadywostok. — W pobliżu brzegów 
Kamezatki zatonęła szkuta „Nadzieja“, 
należąca do składu ekspedycyi hydro 
graficznej generała Źdanko. Szkutą 
tą płynęli uczniowie wiadywostockiej 
szkoły marynarki. Wszyscy uczniowie 
zdołali się wyratować. 

Monylów (gubernialny).—Pod przewo- 
dnictwem gubernatora odbyła się na- 
rada w sprawie wzmocnienia nadzoru 
pozaszkolnego nad młodzieżą szkolną. 
W naradzie wzięli udział dyrektorowie 
miejscowych zakładów naukowych i 
prezesi komitetów rodzicielskich. Po 
stanowiono obrać komisyę, do składu 
której wejdą przedstawiciele rad peda- 
gogicznych i komitetów rodzicielskich, 


dzie jubileuszu tego odszczepieńca, wy- 
klętego w 1951 r. przez kościół prawo- 
sławny, i przez to samo uniknąć ścią 
pnięcia na siebie kary Bożej. 

Petersburg. — Senat odrzucił skargę 
kasacyjną 26 osób, oskarżonych w 
sprawie t. zw. „rzeczypospolitej ezel- 
skiej“ i skazanych przez pelersburską 
izbę sądową na twierdzę, 

Władywostok. — W nocy zrabowano 
kasę grodekowskiego zarządu stanicy. 
Zraniono 4 stróżów. Kasę znaleziono 
wpobliżu nietkniętą. Pieniądze ocalały. 

Petersburg. — W dn. dzisiejszym, ja- 
ko w 25 rocznicę Śmierci Turgieniewa, 
wszystkie dzienniki poświęciły artyku- 
iy wspomnieniom znakomitego powieś- 
ciopisarza. Na cmentarzu Wołkowym, 
w soborze Andrzejowskim, w pobliżu 
którego znajduje się grób Turgieniewa, 
odprawione zostało nabożeństwo żałob- 
ne ża duszę Turgieniewa. Na grobie 
złożono mnóstwo wieńców: od zarządu 
E od komisyi oświatowej, od 
miejskich szkół początkowych i od 
wielu innych instytucji. 


Woroneż. — W nocy wybuchł pożar 
w składzie iietykalnej rezerwy pułków 
korotojarskiego i bobrowskiego. W o- 
guiu zginęło 7,000 rubli i amunicya. 
Przypuszczają, że pożar wybuchł wsku* 
tek uderzenia piorunu. 

Woroneż. — Pod przewodnictwem na- 
czelnika okręgu odbyła się narada dy- 
rektorów średnich zakładów nauko- 
wych w sprawie dozoru pozaszkolnego 
nad młodzieżą szkolną. 

Orzeł. — W obecności przedstawicieli 
władzy i prasy, oraz młodzieży szko]- 
nej, zostało odprawione nabożeństwo ża: 
łobne za duszę Turgeniewa. 

Sewastopol. — W lokalu fortecznego 
oddziału torpedowego eksplodowało 4 
pudy pyrokseliny. Ofiarą wybuchu byl 
kapitan sztabu Zarvin, który padł tru- 
pem, oraz szeregowiec, który został 
ciężko poraniony. 


—__—_— z nn 


Berlin. — „Frankf. Ztg.* odzywa się 
nieprzychylnie o inicyatywie rządu nie- 
mieckiego w sprawie marokańskiej. 
Zdaniem tej gazety, polityka niemiecka 
dokonała nagłego skoku, który nie przy- 
niesie żadnej korzyści. „Berl. Tagebl.* 
oświadcza, że nie zaszedł żaden powa. 
żny powód aby Niemcy występowały 
czynnie w sprawie uznania praw Mu- 
lay-Hafida. 


Konstantynopoi. — W dalszym ciągu 
trwa strajk na linii salonikskiej wcho- 
dnich kolei żelaznych. Ruch pasażer- 
ski został przerwany. Na kolei Kon- 
stantynopol-Adrpanopol również wy- 
buchł strajk częściowy. 

Wiedeń. — Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand na skutek zaproszenia ce- 
sarza Wiiheima udaje się w sobotę do 
Metzu dla wzięcia udziału w wielkich 
manewrach w Alzacyi i Lotaryngii. 

Salcburg. — Przybyli tu ministrowie 
spraw zagranicznych, austryacki —Ae- 
renthal i włoski, Tittoni. Po przybyciu 
do Saleburga d-r Aerenthal niezwłocz- 
nie odwiedził Tittoni'ego. 

Wiedeń. — W sobotę d-r Aerenthal 
opuszcza Salcburg i udaje się do 
Berchtesgaden, dla odwiedzenia sekre- 
tarza stanu, von Schóna. Tegoż dnia 
wieczorem wyjeżdża w dalszą drogę, 
via Wiedeń, do Semmeringu. 

Wiedeń. —- Cesarz Franciszek Józef 
nie przyjąż dymisyi ministra rolnictwa, 
Ebenhocha; nadto wyraził zadowolenie 
z jego urzędowania. 

Haga. — Krążownik opancerzony 
„Frisland“ wieczorem dnia 21 sierpnia 
odpłynął na wody wenezuelskie. 

Bukareszt. — Ogłoszony został biule- 
tyn o stanie zdrowia króla. Według 
biujetynu wszystkie organy wewnętrz- 
ne fankcyonują normalnie i sił z 
każdem dniem przybywa coraz więcej. 

Belgrad.—Rząd serbski wyraził zgo- 
dę na zamianowanie ambasadorem tu- 
reckim w Belgradzie Azariana-efendi, 
generalnego konsula w Gałacie. 

Karlsbad. — Clemenceau wyjechał do 
Paryża. 


Gielda. 


Petersburg, 22 sierpnia. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. IOf. st. —,— 
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Usposobienie -z papierami dywidendo- 
wymi po mocnym początku ku końcowi 
giełdy pod wpływem spekulacyjnych reali- 
zacyi nieco spokojniejsze: z walorami pań- 
stwowymi ospałe; z premiówkami niezbyt 
stałe. 


ar 


ECHA ZE SWIATA. 


Mascagni wygwizdany. Teatr Goldoniego 
w Livorno był w tych dniach widownią zajść 
skandalicznych. Grano «Maski» KAŻ A pod 
kierunkiem osobistym kompozytora. Teatr był 
szczelnie zapełniony. Gdy Mascagni zjawił się 
przy pulpicie, publiczność powitała go frenetycz- 
nymi oklaskami, ale jednocześnie rozległy się 
iakże przerazające gwizdania. Pochodziły one 
od klaki teatralnej, która przyszła z zamiarem 
zemszczenia się na kompozytorze za to, że nie 
chciał przyjąć płatnych jej usiug. Była to je- 
dnak dopiero introdukcya skandalu. Gdy po 
odegrania nwertury podniosła się kurtyna i na 
scenie zjawiła się pewna śpiewaczka, rozległy 
się ponowne gwizdania, a w ślad za niemi po- 
sypał się na scenę grad zgniły h pomarańcz. Je- 
dua z nich upadła na pulpit Mascagni'ego, który 
zerwał Się z miejsca i, rzucając pałeczkę, zawo- 
łał; «Gdzie znieważają kobiety, tam ja nie dyry- 
guje!» — i chciał opuścić swoje miejsce, ale za- 
trzymały go burzliwe oklaski, które rozległy się 
po tych słowarh na widowni na znak sympatyl 
dla kompozytora. Jednocześnie policya zajęła 
się wyprowadzauiem demonstrantów z teatru, 
poczem przedstawienie odbyło się już w spokoju 
do końca. 
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Myśląca maszyna. 


UI. Człowiek bez nazwiska. 


(Z angielskiego przełożył Z. W.) 


Potem przyszedł Hatch z raportem 
o dochodzeniach swoich koresponden: 
tów, którzy rozmaitych John'ów Doa- 
ne'ów opisywałi Ale profesor na wszyst- 
ko głową kręcił i nakoniec wysłał no- 
wą depeszę do dyrekcyi policyi w 
Butte: 

„Czy narodowy bank w Butte nie 
przechodził w ostatnich czasach jakiej 
finansowej katastrofy? Czy nie było 
tam zawieszenia wypłat albo defrau- 
dacyi? Jaką opinią się cieszy prezes 
Harrison i kasyer Bell? Czy znacie John 
Doane'a? 


W parę godzin później przyszła od- 
powiedź: 
„Harrison niedawno  zdefraudował 


175,000 dolarów i znikł. Opinia o Bellu 
doskonała. Nie znamy John Doane'a. 
Jeśli znalazłeś pan ślad Harrisona, tele- 
grafuj pin zaraz. 

Ta ostatnia depesza nadeszła w chwi- 
li obudzenia się Doane'a. Profesor za- 
sypał go pytaniami najrozmaiiszej na- 
tury. Poruszał kwestye religijne, poli- 
tyczne, finansowe, poważne i głupie 
naprzemian, ale wszystko bez skutku 
Jedno tylko nazwisko Prestona Bell'a 
zdawało się robić na nim pewne wra- 
żenie. 

— A Harrisona znasz pan? — pytał 
uczony. — Piezesa banku narodowego 
w Bute? Zdumione spojrzenie jedyną 
było o:*powiedzią, i zniechęcony profe 
sor wysłał pacyenta z Hatch'em na 
spacer. Nie stracił jeszcze nadziei, że 
może go kto pozna. Jakoż, gdy "tak 
szli bez celu, dwóch znajomych spotka- 
li; jeden z nich ukłonił się przecho- 
dząc, i reporter spytał zaraz towarzy- 
sza, kto to taki? 

— Ten pan stoi w moim hotelu, — 
odparł tenże, — ale zna mnie jako 
John Doane. 

Po jakimś czasie znów spostrzegli 
idącego naprzeciw eleganckiego, trzy- 


dziestokilkoletniego mężczyznę; ten gdy 
się zbliżył, wyjął cygaro z ust i za- 
wołał: 

— Hello, Harry. — i wyciągnął rękę 
do Doane'a. 

— Heilo! — odpowiedział tenże, 
nie było poznania w jego głosie. 

— A jak tam w Pittsburgu? — spy- 
tał nieznajomy. 

— Przypuszczam że dobrze, ale po- 
zwól się przedstawić, mr. — mr. — 
przepraszam, ale zapomniałem na- 
zwiska — 

— Manning, — zaśmiał się tamten. 

— Mr. Hatch, mr. Manning. 

Reporter uścisnął rękę Manning'a 
serdecznie; był to człowiek który znał 
Doane i nazywał go Harry. 

— Widzieliśmy się ostatni raz w 
Pittsburgu, rzekł Manning, prowadzące 
towarzyszy w kierunku kawiarni. — 
Toż to była gra tej nocy! Kosztowała 
mnie tysiąc dziewięćset dolarów, pa- 
miętasz? 

— Pamiętam, — odparł Doane, 
reporter wiedział, że nie pamięta. 

— Takiej gry trudno bo zapomnieć, — 
wtrącił Hatch obojętnie. — Jakże to 
dawno było? 

— Że trzy lata, nieprawdaż Harry? 

— I ja tak sądzę, — odparł Doane. 

— Dwadzieścia godzin spędziliśmy 
wtedy przy stoliku, — rzekł Manning, 
śmiejąc się wesoło. — W głowie mi 
się kręciło, gdy wstałem. 

Przybywszy do kawiarni, zasiedli 
przy stoliku w kącie. Nikogo nie było 
w pobliżu, a gdy kelner odszedł, Hatch 
pochylił się do Doane'a. 

Czy mam go spytać? — szepnął. 

— Ach tak, zrób pan to! 

— Co? co takiego? — spytał Man- 
ning. 

— Widzi pan dziwny tu mamy 
zbieg okoliczności. Oto tego pana, 
którego pan nazywasz Harry, my zna- 
my pod nazwiskiem John Doanw'a. 
Jakże on się nazywa naprawdę? Harry 
jak? 

Manning popatrzył się na reportera, 
ale po chwili uśmiechnął się. 

— Co panowie macie na myśli? Czy 
to ma być żart? 

— Wcale nie. Ach mój Boże! czło- 
wieku czyż nie widzisz? — zawołał 
Doane. — Jestem chory, straciłem pa- 
mięć, nic nie wiem o mojej przeszłości. 
Powiedz że mi przynajmniej jak się 
nazywam? 


ale 


ale 


— Na Jowisza! A toż i ja nie wiem! 

I Manning wydobył z kieszeni plik 
papierów, listów i notatek, które śpie- 
sznie przeglądał. 

— Nie wiem —przyznał w końcu. — 
Miałem gdzieś zanotowane nazwisko 
i adres pański, ale widać zgubiłem je. 
Pamiętam tylko, że spotkałem pana w 
klubie Lincoln w Pittsburgu, trzy lata 
temu. Nazywałem pana Harry, bo 
wszyscy tam mówili do siebie po imie- 
niu, ale nazwisko pana nie zafrapowa- 
ło mnie, i zapomniałem je. 

— W jakichże to było okoliczno- 
ściach? — spytał Hatch. 

— Ponieważ dużo bardzo jeżdżę, 
więc wszędzie mam zsajomych, i jeden 
z moich przyjaciół dał mi kartę wstę- 
pu do klubu Lincoln. Będąc więc w 
Pittsburgu poszedłem tam. Było nas 
pięciu czy s”eściu grających w pokera, 
między innemi pan — pan Doane tu 
obecny. Siedziałem z nim przy jednym 
stoliku przez dwadzieścia godzin, ale 
nie mogę sobie przypomnieć jego na- 
zwiska, chociaż pewien jestem, że nie 
było to Doane. Nigdy jednak nie za- 
pominam fizyognomii, i pamiętam pana 
doskonale. Czy rzeczywiście nie po- 
znajesz mnie pan? 

— Ani pana nie poznaję, ani nie 
wiem, czy kiedykolwiek w życiu byłem 
w Pitteburgu 

— (zy nie wiesz pan czy mr. Doane 
był stałym mieszkańcem Pittsburgu? 

— Nie mam najmniejszego pojęcia. 
Ale to nadzwyczajna historya! 
pan zapomniałeś o mnie! Wszak na- 
zywałeś mnie Bill przez cały wieczór! 

Doane potrząsł głową. 

— A czy w niczem nie mogę ci być 
pomocnym? — spytał Manning. 

— Nie, w niczem. Powiedz mi pan, 
jak się nazywam? 

— Mój Boże! kiedy sam nie wiem. 

— Jakiego to rodzaju klub, ten Lin- 
colnu—zagadnął Hatch. 

Rodzaj klubu dia milionerów. 
Wielu żelaznych królów doń należy, a 
że miałem z "imi interesy, więc także 
się tam znalazłem. 

I pewien pan jesteś żeś pan tam Mr. 
Doane'a spotkał? 

— Jak najpewniejszy. Nigdy nie za- 
pominam raz widzianej twarzy. Należy 
to do mego zatrudnienia. 

— Q(zy nie nie mówił o swojej 
dzinie? 

— Nie; nie mówi się zazwyczaj o ro- 
dzinie przy zielonym stoliku. 


ro- 


Że też i 


— Nie pamiętasz pan daty owego 
spotkania? 

— Musiało to "być w styczniu lub 
lutym, bo strasznie było zimno. Tak, 
było to niezawodnie w styczniu, trzy 
lata temu. 

Po jakimś czasie trzej pizygodni to- 
warzysze rozeszli się. Manning dał 
swój adres w hotelu Teutońskim i o- 
fiarował swoją pomoc, gdyby się tako- 
wa przydać na co mogła, natomiast 
zaś zapisał sobie nazwisko i mieszka- 
nie Myślącej Maszyny. Z kawiarni 
Hatch i Doane powrócili wprost do u- 
czonego i reporter opowiedział mu 
przygodę, Doane zaś usiadł koło stołu 
i ukrył twarz w dłoniach. 

Profesor wysłuchał dziennikarza w 
milczeniu, poczem podał mu jedną z 
depesz które przed nim leżały. 

— Znalazłem firmę szewca na bu- 
tach Mr. Doane'a,—rzekł,—i zatelegra- 
fowałem do niego. Oto jego odpo- 
wiedź. Przeczytaj ją pan giośno. 

„Buty opisane zrobiłem przed 
dziewięciu tygodniami dla Prestona 
Bell'a kasyera banku narodowego w 
Butte. John Doane'a nie znam“ — od- 
czytał Hatch. 

— No—i c0—zaczął Doane. 

— To znaczy że jesteś pan Presto- 
nem Bell. 

- Nie,—spokojnie dodał profesor, — 
to znaczy że prawdopodobnie nim 
jesteś. 

Wtem usłyszano dzwonek w przed- 
pokoju i po chwili weszła Marta. 

— Jakaś pani chce się z panem wi- 
dzieć, —rzekła. 


— Jak się WU 4 

— Mrs. John Doane. 

— Panowie, wyjdźcie, proszę, do 
drugiego pokoju, a ty Marto, proś tę 


panią tutaj. Doane i Hatch wyszii, a z 
przedpokoju dał się słyszeć szelest jed- 
wabi, poczem drzwi się otworzyły, i 
bogato wystrojona dama wbiegła do 
pokoju. 

— Mój mąż? Czy tu jest? —zawołała 
bez tchu.—Byłam w hotelu i powie- 
dziano mi że jest tu na kuracyi. Pro- 
szę pana, czy jest tu? 

— Chwilkę tylko, proszę pani, 
rzekł profesor i zbliżył się do drzwi 
za któremi panowie czekali. Coś im 
szepnął po cichu i powrócił w towa- 
rzystwie reportera. 


— John! John! ukochany mężu! — | 


krzyknęła elegancka dama i rzuciła 


się na szyję dziennikarzowi.—John! czy 
nie poznajesz mnie? 

Zarumieniony Hatch spojrzał po przez 
jej ramię na uczonego, który stał, ży- 
wo zacierając ręce. Nigdy go jeszcze 
nie widział tak uśmiechniętym. 


Vi 
Panowało jakiś czas milczenie, prze- 
rywane tylko spazmatycznem taki 


damy, stojącej z głową opartą o ramię 
reportera. 

— Czy nie pamiętasz mnie£—powta- 
rzała,—toż ja twoja żona! Nie pozna- 
jesz mnie? 

— Czy pewną pani jesteś, że ten 
pan jest mężem twoim?—spytał nako- 
niec uczony. 

— Naturalnie, — załkała kobieta. — 
Oh! John, czyż zapomniałeś o mnie?— 
odsunęła się cokolwiek, zaglądając w o- 
czy mniemanego małżonka. — Nie po- 
znajesz mnie? 

Nie mogę powiedzieć, bym panią 
kiedykolwiek przedtem widział, — od 
parł Hatch. 

— Mr. Doane zupełnie stracił pa- 
mięć, —wtrącił profesor.—Jest obecnie 
moim pacyentem, może mi więc pani 
coś o nim powie? 

Profesor mówił głosem łagodnym . 


Hatch widział, że eksplozya nastąpi 
niebawem. Głos jednak uczonego jesz- 
cze więcej aksamitnym się stał, gdy 
przemawiał do pięknej pani: 

— Mrs. Doane, czy nie zna pani 
POZY. sprowadzającej czasowy zanik 
pamięci? 

Popatrzyła się na niego zdziwiona, 
nie tracąc jednak panowania nad sobą, 

— Nie,—rzekła wreszcie.—Dlaczego? 

— Pani naturalnie wiesz, że ten pan 
nie jest mężem pani? 

Tym razem pytanie wywarło skutek. 
Dama zbladła i zerwała się nagie. 

— Nie jest? — nie jest? — Co pan 
chcesz przez to powiedzieć? 

— To, że poszlę zaraz po policyę, 
jeśli mi pani całej prawdy nie wy- 
ZNASZ. 

Czy to jasne? 

Kobieta zacisnęła usta; zrozumiała, iż 
wpadła w jakąś pułapkę i bladość jej 
zamieniła się w rumieniec gniewu. 

— W dodatku powiem pani—ciąg- 
nął dalej profesor,—że wiem o tym cy- 
gaństwie z miedzią, którego ofiarą 
padł tak zwany John Doane. Jeśli pa- 
ni wyznasz prawdę, to może ocalę cię 
od więzienia; - jeśli zaś nie, to zasądzą 
panią na długo, i panią, i "wspólników 
pani. No cóż, powiesz pani? 

— Nie „—odparia dara, wstając jak- 


uspakajającym; nie było w nim śladu|by do odejścia. 


dawnej irytacyi. Dama usiadła obok 
reportera, gładząc jego rękę, i pytająco 
oczy podniosła. 

— Skąd pani jest+—spytał profesor. 
Chcę powiedzieć, gdzie państwo zazwy- 
czaj mieszkacie. 

— W Buffalo,—odparła dama gład- 

ko.—Czy on i tego nie pamięta? 

-— A czem się on zajmuje? 

— W ostatnich czasach zdrowie nie 
pozwalało mu na żadne zajęcie. Daw- 
niej zaś pracował w banku. 

— Kiedy widziałaś go pani po raz 
i | ostatni? 

— Sześć tygodni temu. Wyszedł z 

domu pewnego dnia, i nie wrócił wię- 
cej. uda łam się do Pinkertona i de- 
tektywowie wskazali mi nareszcie miej- 
sce jego pobytu. Zaraz tu przyje- 
chałam, a teraz,—dodała, zwracając się 
do Hatcha z czułem spojrzeniem, —po- 
wrócimy do Buffalo, nieprawdaż mój 
drogi? 

— Jak pan profesor zauważy, — od- 
rzekł Hatch dwuznacznie. 

Błysk wesołości znikał powoli z ze- 
zowatych oczu Myślącej Maszyny, i 


— Mniejsza o to, ale nie radzę pani 
ruszać się z miejsza. Panie Hatch, za- 
telefonuj pan do detektywa Maliory. 

Hatch wyszedł z pokoju. 

— QOszukałeś mnie pan,—krzyknęła 
p Aa ze złością. 

ak jest, —rzekł uczony spokoj- 
nie.—Drugi raz radzę pani znać męża 
swego osobiście, a tymczasem, gdzie 
jest Harrison. 

— Ani słowa więcej. 

— Bardzo dobrze. Detektyw Mallory 
zaraz tu będzie, a tymczasem zamknę 
panią tutaj. 

— Nie masz pan prawa. 

Ale profesor wstał, drzwi zamknął 
na klucz, i wyszedł do drugiego poko- 
ju, gdzie odbył najpierw konferencyę 
z Doane'm i Hatch'em, a następnie 
wysłał do klubu Lincoln w Pittsburgu 
następujący telegram: 

(D. c. n.). 
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śpacalny Sklad Maszyn Mieczarskich 


Michał Jasiński i S-ka 


w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście Nr 7. 


urządza mieczarnie ręczne; me- 
nażowe i parowe. 


wyjaśnień i wskazówek fachowych. 


SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH. 


Nowość! 


Fróres, Cherbourg. 
kownice do jarzyn i 


tp. 


Gniotowniki do owsa, żyta, jęczmienia, fabryki braci Simon 


Maszyny do bielenia i dezynfekcyi. Szat- 
20—3032—7 


Katalog obszerny wysyła na żądanie. 
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Ilustrowane cenniki wysyłają się na każde E fówz 


SKŁAD BRONI 
Roberta Ziegler 


w Warszawie, Trębacka Nr 10, 


POLECA: 12—2924—5 


ogromny wybór broni myśliwskich 


najbardziej renomowanych fabryk: 
Manufaktury Lieżskiej, Fabrique Nationale, Defour- 
ny, Purdey Westley Richards i t. p. 


Dubeltówki kurkowe . 


od rb. 30 


bezkurkowe. 5, 


.— 


100 ) kajetów : 3 rb. 30 k. 


uczącej się 


młodzieży 


zwraca uwagę magazyn materyałów piśmiennych dawniej „Nadzieja“ 
że tam młodzież po cenach bajecznie tanich może nabyć wszystkie artykuły > wyg 
—4 


ne, niezbędne przy roz 


F. MOLAK i A. TI 


egg" roku szkolnego. 


OR, Prorezna 30. 


EE" Uczącym się 5”, rabatu. "BE 


Sukien, Bluzek, Szlafroków. 


zleceń po nad Rb. 


GALANTERYA. 
FIRANKI. 


PRACOWNIA. 


2 bezpłatna. 


Kumi ANYA 


Handlowe Pośrednictwo 


a LIJIISKI 


Parede go 20 dzić 


ow. Dubieński, 5 wiorst od st. 


przedaje się młyn waicowy i do roztrząsania, 
lasu sprzedaje się wraz z ziemią. Wszelkich informacyi udziela 
orodok-Padolskij, w. Wiszniewczyk, J. Osiński. 


300 dziesięcin młodego 


r się pod adresem: 


PILULES DE: 


| CASCÀRA | 
MIDYL*) |; 


Kijów, DW 45 m. I3 


Doza : 2 pigułki wiecrorém arię, Fl ję: 


Nie powoduje bólu w żołądku ani mdło 


Magazyn czeski 


Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel- 

stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 

towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. 


Kupno-sprzedaż, parceiacya i wydzier- 46 m. 


żawianie majątkow, domów, willi, al 

E młynów i t. d. Lokata kapita- 
łów pod zastaw nieruchomości. 

3008-5,11 


o. (0 Ada 


dr. żel. (il. [I w majątku Nosowica. 


na rzece lkwie z ziemią przy młynie., 
10-3396-1 


przeciw 


| CHRONICZNEJ 
OBSTRUKCJI 


ci, ani biegunki, 


Czesko-Ruskiej mechanicznej fabryki pończoch 


G. ANDRLE 


Wielka Wasiikowska Nr. (0. 


Niniejszem zawiadamiamy 
sezon jesienny otrzymano 
styumy dla chorych na reumatyzm). 


pp. kupujących, że ma 

olbrzymią ilość wyrob 

Dziecinne ubranka, paltoty. kołdry, piedy 
200-3249-5 


ARD nasz znacznie powiększony. Na 
w pończoszniczych (specyalne ko- 


it. p. Prix-fixe! Żądajeie cenników. 


Drugi rok istnienia. 


„Lud Boży” 


popularne pismo tygodniowe—narodowe i katolickie, wydawane pod kierunkiem Student polit. 


X Kazimierza 


Pismo nasze 
na być nam wszystkim drogą i blizką. 


Stawińskiego. 


oświęcone jest wyłącznie sprawie oświaty ludu, sprawie, która powin- 


„Lud Boży'! podaje, prócz artykułów w sprawach bieżących, szereg prac syste- 
matycznych z dziedziny religii, etyki, historyi, literatury, geografii fizycznej i historycz- 


nej, ekonomii politycznej, hygieny, 
i pszczelarstwa. 


weterynaryi, 


rolnictwa, ogrodnictwa, budownictwa 


Zapewniliśmy sobie współpracownietwo fachowych pisarzy. 

Szczególniejszą uwagę zwracamy na wykorzenienie z pośród Taszegoddi ludu nałogu 
pijaństwa; w tym celu piowadzimy stałą rubrykę pod tytułem: „trzeżwo 

Życie polityczne i społeczne, praca parlamentarna w Dumie, i Radzie Państwa, spra- 


wy robotnicze, 


wiadomości z Ziem Polskich, z Litwy i kolonii Polskich, wiadomości 


ko- 


ścielne, kronika bieżąca miastowa i prowincyonalna, —echa z całego świata są również 
obszerne i stosownie do potrzeb czytelników WYSSANE 


Prenumerata wynosi tylko 2 rb. rocznie! 


Na żądanie próbne egzemplarze wysyła się darmo. 
Oddajemy w komis sprzedaż pojedynczych numerów. 


= Przyjmujemy ogłoszenia. 
Adres Reda kayik i 


oszukuje lekeyi, spe- 

Stud. polit. EE E PDZ 

ka i rosyjski. lwanowska 38 m. 2, Wie 
rzejski. 2—3394— 

przyjezdny poszukuje miejsca lokaja, pre pra- 

wosł., zna język pols., ma świad. Adres: 

Kreszczatic. zauł. 13 m. 69, Paweł al ; 
83— 


"= = imnazyum Duczy ń- 
Skończyłam skiej, poszukuję lekcyi, 
posiadam języki. Kreszczatik 41 m. 59, od | 
11 do 1-ej rano i od 3 do od 3 do S-ej. 4 4—3369-2 


W pobliżu gimnazyum zyum Nau- Młoda ;5; 


| nia zakładu nauk. zagranicą oraz 4-ch klas 
Jadwi- | gimnąz. tutejsz. posz. pos. naucz. Asy pod 


Mogę przyjąć dwóch uczni zape- 
menki Sr = w „Nr. 
r 


ga Dąbrowska. W.-Podwalna > 44. į 


Polka intelig 


Wszystkich, którzy poznali nasze pismo, prosimy o poparcie i szerzenie „Ludw 


zm.-26y96-2 


Administracyi: Kijów, Kościelna 4. 


Ja uriąsed stud. szuk. kondycji, do- 8 
Na wyjazd wiedzieć się w administr. j 


„Dziennika“ od 10—4 -4u A. S. 7—8315-5 | 


"p polka posiada grunt 
Nauczycielka ® polski, rosyjski fran- 
'cuski, niemiecki i muzyk. poszu i i Pai 
Funduklejewska 50 m. 12: 


spraga, mog. CZy- 
* tać głośno, szuka 
| pos. wychowawcz., bony, zarząd. dom. 
przy chorej. W. Włodzimierska Pe 15 i A 
—334 


panna posiadająca m i mu- 
zykę, ze świadectwem z ukończe- 


ytomierz, Dziewicza Nr 1, dla J. J 
1—3304—3 


j adr.: 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) N» 9, róg Puszkińskiej. 


chajłowska 'Nr 20 m. 


„| Potrzebna 


ub wej. 


> olitechniki klasyk poszukuje 
Student orepetycyi. Tymofiejowska Nr 
11 m. 6, Jan Billi. 4—3303—3 


uniwersyt. poszukuje lekcyi za 
Student skromne wynagrodzenie. Timo- 
fiejowska Nr 14 m. 17. Stud. Z. 5-3361-2 


Władysław Janicki 


poszukuje lekcyi 
lub korepetycyi. Świadectwa na żądanie. — 
M.-Wlodzimierska 34—2. 5—3850—2 


Do wynajęcia oddzielnie lub razem dwa 
pokoje duże, ładnie umeblowane, z piani- 
nem, można ze stołem. ią URE Nr 
62 m. 3 3—3370—2 


Uczenice 


czyni. Korycka, 
> zg 
niki, 
Stancya 
Pokój 


od oe K 


zakł. NAUK, przyjm. na stane. 
Opieka doswiad. wychowaw- 
uźnieczna Nr. 17 m.1. 
10—2999-— 10 


Ja przyzwoite wynagrodzenie ofiaruje 
p yene zdolności student politech- 
Michajł. zaułek Nr 17 m. 8. 10-3139 


dla ucząc. się panienek. Ma- 
łaWłodzim. 43 m.1.  6-3257-5 


wolny dla dwóch uczni lub ucze- 
nie z cał. utrzym. Zgłaszać się 
17 adi 5 od 11—3-ej. Mi- 
2. 5—8176—5 


Pokój do wynajęcia stałemu, spokoj- 

nemu lokatorowi. Tamże drugi; 
odci na małe biuro. Puszkińska, Nr. 
8, m. 7 od 3-ej do G-ej. 5-3203-6 


średnich zakła- 
Były na uczyc! iel dów naukowych 
(rosyanin) z uniwersyteckim dyplomem 1 go 
„Stopnia, udziela lekcyi za odpowiedn. wyna- 


i grodz. Ne Nestorowska 40 m. 9, dla K. 8-3241-7 


niemka z dobrym sz 

gpm, zgłaszać się od 3 do 

Nr. 3, m. 17 wejsc od No- 
4—3269—4 


(gimn. klass.) 6 1. 
Stud.- -politech. NA poszukuje le- 
kcyi. Adr. M. Błagowieszczeńska Nr. 83—2 


dla politechnika: 5-3297-5 


1 2 pok. do wynajęcia, elektr., na żąd. 
wan., mogą byćtobiady. Taras. 20—3 
6—3358—2 


5. Meryngowska 


| Bibikowski bul. Nr. bul. 


: 


Chinhan>La W. 2. h. posiada języki 
Sluchaczka `“ i muzykę, Sosua Ii 
lub Mego zajęcia. Mar. app Wieszcz asia 
—3393—1 


| Nez -ka Z dyplomem gim. krakow. poszu- 
kuje lekcyi KG 1 polskiego i literatury. 
30 m. — 1. W. P, 5-3384-1 


gim zn. fr. i niem. język 


Ukończyłem poszuk korep. lub lekcyi. 


Mar. Błagow. 113 m. 5 od 4—6. 4- 3400-1 


Prakt. bona poszuk. m. dojl lub 2 dz. może 
prow. dom gosp. i szyć. Bul -Rudriaw. 9 R 37, 
4—3389 —- | 


rane. ze świadect. z najpierw. domów w kra- 
ju, poszuk. miejsca tow. lub naucz. Łuek 
AA wołyń. dom p. Eug. ŻE dla 
3—3392—1 


umeblowane do wynajęcia. 

2 pokoje Puszkińska 12 m. 7. 3-3399-1 
jest nauczycielka, znająca 
Potrzebna francuski język i muzykę, 


W. V._Włodzim. 49, Kan. Morońskiego. _2-8399-1 


rawa mA A 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW. 


(Letni). 
Na kol. Połudn.-Zachodnich: 


Kuryer li II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 
zawetgrad — odchodzi o godz. 9 w. przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy 1, IIi III kl. OGdesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o go z. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w. 

Doiy I, II i III kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana. 
Osobowy I, Il i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 zrana. 

Mieszany II i IU kl. Odesa, Brześć — od- 
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 


7 m. 35 w 
Tene pośp. IV kl. Odesa, Brzesć 
o godz. 9 m. 58 w., 


Znamienka — odchodzi 
przych. o ję 1 m. 10 po poł. 

uryer Li II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz, 
Tlm. 03 zrana, 

Pocztowy I, IL i IU kl. Warszawa, Sarny, 
Kowel, lwangród, Granica, Wiedeń —odcho- 
dzi o godz. A m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. i m. 59 w. 

Osobowy I, II kl. i III Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no: 


cy, AE o noda. 6 m. 56 zrana. 

obowy I, II i III kl. Petersburg, War- 
3Z&Wa, Sarny, Kowel, Wilno - odch. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 5i 


zrana. 
Osobowy I, II i HI kl. Rostów nad Do- 
nem, Sewastopol, Ekaterynosiaw, Znamien- 
ka, Fastów — odch. A godzą 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m 

ocztowy I, Il i me N Mikołajów, Eliza: 
OCET, namienka, Fastów — odchodzi a 
godz. m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 m 

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 10 m. 50 zrana, przychodzi o godz. 5 
m. 59 po poł. 
Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Radzi- 
wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w. 
przychodzi o godz. 10 m. 26 zrana. 
Mieszany I, IL i IIL kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fastów — odch. o godzinie 5 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana. 
Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana. 
Towarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł, przych. o godz. 9 
m. 15 zrana. 


Na kol. Mosk.-=Kij.-Woroneskiej: 
Pośpieszny I, II i IIL kl. Moskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych. © godz. 6 m. 
10 wiecz. 

Pocztowy I, Il i III kl. Moskwa, Kursk -- 
odch. o godz. 1 w nocy, przych. o godz. 6 
zrana. 

Osobowy I, IL i III kl. „moskwa, Kursk 
Woroneż--odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł 
przych. o godz. 5 in. 10 po poł. 

Osobowy 1. II i ill kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż —odchodzi o godz. 6 m. 20  wiecz. 
przych. o godz. il zrena. 

Pocztowy I, II i ill kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug— -odchodzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przych. o godz. 7 m. 10 zrana. 


